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Od redakeyi.
Nowoprzybyli prenumeratorowie otrzymają 

bezpłatnie, za zgłoszeniem się, początek powie
ści „Z zakutego grodu” K. Glińskiego, pierw
szy zaś zeszyt „Instytueyj kościelnych” naby
wać mogą po cenie zniżonej—kop. 30, zarówno 
w Warszawie, jak i na prowincyi.

Polecamy szanownym czytelnikom naszym 
świeżo wydane dzieło p. t.

GAWĘDY EKONOMICZNE
Przełożył i uzupełnił

Z y g m u n t  H e r y n g

Cena kop. 30.

Jest to_ popularny wykład całej ekonomii 
politycznej, dostępny dla szerokich kół.

Prenumeratorowie prowincyjonalni Głosu, 
sprowadzający książkę wprost z redakeyi, kosz
tów przesyłki nie ponoszą.

Punkt honoru.

Przed paru dniami telegram przyniósł wia
domość, że poseł włoski został z W aszyngto
nu odwołany, ponieważ rząd Stanów Zjedno
czonych odmówił zadośćuczynienia za doko
nane w N ow ym  Orleanie morderstwo kilku
nastu włochów. Jak wiadomo, mieszkańcy 

owego Orleanu, oburzeni wyrokiem sę- 
ziów przysięgłych, którzy, zapewne z o - 
awy zemsty, uniewinnili kilka skrytobój- 

c°w włochów, oskarżonych o zamordowanie 
Prefekta policyi —  wtargnęli do więzienia

tłumnie i sądem Lyncha rozprawili się z o- 
pryszkami. Nie ulegało dla nikogo wątpli
wości, chociaż nie było może dowodów pra
wnych, źe wystrzelani w więzieniu włosi by
li łotrami najgorszego gatunku.

Już od lat kilku w Nowem Orleanie i oko
licy grasuje sławne stowarzyszenie zbrodni
cze włoskie— „Maffia”. Członków Matfii pre
fekt Hennesy gorliwie tępił, za co został za
bity. W et za wet oddano tylko jego zabój
com. Przed dziesięciu laty stowarzyszenia 
zbrodniarzy Camorra i Maffia ogromnie były 
we W łoszech, zwłaszcza w Neapolu i S ycy 
lii, rozpowszechnione. .Policyja, o ile nie by
ła z łotrami w spółce, drżała przed nimi. 
Camorra trzymała w ręku administracyję 
miejscową, miała swoich kwestorów i pre
fektów, ba, nawet wprowadzała zauszników 
swych do parlamentu. Stowarzyszenia zbro
dniarzy taki przestrach szerzyły, źe mogły 
działać na wpół jawnie. Od niedawna d o
piero rząd włoski zaczął te stowarzyszenia 
ścigać, wskutek czego wielu członków Ca- 
morry i Mafii przeniosło się do Ameryki pół
nocnej lub południowej.

A le nie zaprzestali oni w Nowym świecie 
praktykować starego rzemiosła. Maffia w No
wym Orleanie, zorganizowana od lat kilku, 
dopuściła się całego szeregu morderstw 
kradzieży.

W  samowolnem ukaraniu uwolnionych 
przez sąd przestępców przyjmowała udział 
nawet inteligencyja amerykańska Nowego 
Orleanu. Rzeczywiście, wobec wyroku pra
wdopodobnie przekupionych lub zastra
szonych sędziów, nie było innej drogi w yj
ścia.

Za „niewinnie pomordowanych“ zaprzysię
gła amerykanom straszną zemstę cała lu
dność włoska w Stanach Zjednoczonych, u- 
waża ona za punkt honoru pomścić krwi przela
nej ziomków. W  kilku miejscowościach były  
już krwawe rozruchy. Wreszcie rząd włoski, 
który dosyć obojętnie patrzył, jak karano 
śmiercią lub więziono w Austryi patryotów- 
irredentystów, zapałał nagle strasznem obu
rzeniem i zażądał zadosyćuczynienia za śmierć 
kilkunastu rozbójników i złodziei, a kiedy mu 
odmówiono, posła swego odwołał.

To poczucie solidarności narodowej, wy
rażone w tak ohydnej formie, jest faktem 
nader charakterystycznym. Widocznie prze
waża ono wszystkie inne względy, jeżeli na
wet ludzie uczciwi występują w obronie ja 
wnych łotrów, dlatego źe ci są krwią z ich 
krwi.

Bójki i zatargi narodowościowe zdarzają j

się dosyć często w Stanach Zjednoczonych: 
anglicy walczą z Irlandczykami, polacy z 
niemcami i t. d. Nigdy jednak fakt w yo- 
odrębnienia narodowego nie zaznaczył s.ę 
tak brutalnie. Zatarg włoski wykazuje jasno 
niebezpieczeństwo, jakie grozi w blizkiej 
przyszłości Unii amerykańskiej. Do niedawna 
emigranci zmerykanizowali się szybko, bo to
nęli w przeważającej większości i nie utrzy
mywali związków z ojczyzną. Dziś stanowią 
om mniej lub więcej wyodrębnione i zorga
nizowane kolonije; są to osobne „narody“ w  
państwie amerykańskiem, narody tym nie
bezpieczniejsze, źe za nimi zazwyczaj stoją w 
odwodzie ich państwa narodowe w Europie. 
Z Europy narody te przynoszą z sobą nieraz 
stare waśnie, które powoii tleją, jeżeli ich 
nie podsycą jakieś szczególne okoliczności. 
Dzisiaj pomiędzy wiochami i amerykanami 
zaczyna się krwawa walka na noże, która 
może być próbą przyszłych, groźniejszych 
walk domowych. Kolonija włoska nie jest 
stosunkowo liczną, łatwiej więc stłumić jej 
rokosz, ale gdyby w taki sposób wystąpili 
np. niemcy, niebezpieczeństwo byłoby wielkie.

Nastraszone przykładem Stanów Zjedno
czonych rzeczypospolite ;południowo-amery- 
kańskie zaczynają z obawą patrzeć na nagły 
wzrost emigracyi europejskiej, którą dotych
czas usilnie popierały. Lękają się zwłaszcza 
gromadnego osiedlania kolonistów jednej na
rodowości.

Tutaj zresztą stan rzeczy jest zgoła inny. 
W obec na wpół-ucywilizowanej ludności hi
szpańsko lub portugalsko-amerykańskiej i osa
dnicy europejscy są żywiołem kulturalnym, 
kiedy w Stanach Zjednoczonych obniżają oni 
poziom kultury ludności miejscowej.

Dotychczas emigracyja europejska upodo
bniała się do ludności miejscowej, czyli ra 
czej do pierwotnych kolonistów. Obecnie 
z powodu zbyt wielkiego napływu i ułatwio
nych stosunków z metropolią proces ten zo
stał powstrzymany. Prawdopodobnie, pod wpły
wem warunków miejscowych, które w A m e 
ryce silnie oddziaływają nawet na fizyczny 
typ ludności, z różnorodnego zlepku ras i ple
mion wytwarzać się zaczną nowe typy naro
dowe. Ale dzisiaj coraz silniej jeszcze wy
stępują odrębności plemienne i kulturalne 
i niejedna może walka krwawa poprzedzi 
chwilę zlania się tych rozmaitych żywiołów.

J. P.

http://rcin.org.pl



Odszkodowanie robotników
n a  w y p a d e k  k a le c tw a .
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W  ostatnich czasach coraz częściej zdarza
ją się wypadki, iż robotnicy pozywają fabry
kantów do sądu, domagając się odszkodowa
nia za poniesione kalectwo. Prawie w każdym 
wypadku sądy przychylają się do żądań ro
botników, przyczem sumę odszkodowania o- 
znaczają na zasadzie wysokości zarobku dzien
nego. Oznaczenie wysokości zarobku zdaje 
się być rzeczą łatwą, a zatem rzecz cała ja
koby nie przedstawiała trudności. Rzeczywi
stość jednak przedstawia co innego i przeko
nywa, iż oznaczenie wysokości zarobku robot
nika jest rzeczą bardzo trudną.

Przedewszystkiem musim rozróżnić Jon od 
zarobku dziennego. Wszyscy robotnicy, pracu
jący w fabrykach, mają oznaczony t. zw. lon 
t. j. płacę dzienną, choć przytem bardzo wie
lu z nich pracuje na akord, co znaczy, iż o- 
trzymuje wynagrodzenie od sztuki, a zatem 
może zarobić lon, albo też mniej lub więcej. 
Co do tego w różnych fabrykach panują naj
rozmaitsze zwyczaje: w jednych, jeśli robotnik 
nie zarobi łonu, to w każdym razie otrzyma 
takowy, w innych zaś nic, zarobić zaś ponad 
lon wolno tylko do połowy łonu, gdzieindziej 
zaś do podwójnego łonu lub wyżej. A zatem 
zarobek dzienny rzadko odpowiada łonowi. Ró
żnica między nimi jest znaczna niekiedy. 
W  ciągu dwóch tygodni np. przy 12 dniach 
roboczych zarobek wyniósł pewnemu robotni
kowi 25 rs., podczas gdy lon tylko 12 rs. Ja
kiż cel mają więc fabryki w oznaczaniu ka
żdemu robotnikowi łonu, jeśli płacą mu rze
czywiście więcej?

Celów tych jest kilka:
1) przy takim systemie osiąga się wszyst

kie korzyści, płynące z płacy od sztuki, a 
prócz tego w razie przyjęcia przez fabrykę 
zasady, iż jeśli robotnik nie zarobi łonu, w 
takim razie otrzyma tylko tyle, ile zarobił, 
można nabywać siłę roboczą bardzo tanio, 
gdyż oznaczenie wysokości płacy od sztuki 
zależy przecież od zarządu fabryki; 2) w razie 
ubezpieczenia robotników w jakiem towarzy
stwie opłaca się składkę tylko od łonu, a więc 
niższą od tego, co potrzebaby było opłacać od 
rzeczywistego zarobku robotnika; 3) w razie 
przyznania przez sąd robotnikowi odszkodo
wania za poniesione kalectwo, fabrykant może 
wykazać lon, jako płacę dzienną robotnika i 
przez to wypłacić mniejszą sumę; 4) kasy cho
rych wypłacają zwykle robotnikom część lub 
też całość łonu, gdyby zaś chciały wypłacać 
zarobek rzeczywisty, wkrótceby zbankruto
wały.

SZK IC

Kochałem się czasu tej wiosny w pannie 
Zofii tak zapalczywie, że aż omdlewałem z 
nudów. Upalne dnie czerwcowe były dla mnie 
jakiemiś olbrzymiemi miarami mdłego smutku, 
nieskończonego wyczekiwania i melancholii, 
rozjadającej duszę, jak kwas żrący. Mieszka
łem w takim kącie gubernii S—kiej, którego, 
nie dość że nie oznaczano na najbardziej 
szczegółowych mapach, lecz skąd nawet nie 
wyjeżdżało się już nigdzie, ponieważ dalej by
ły tylko niezbadane wydmy lotnego piasku 
oraz łany tatarki, tatarki i tatarki bez koń
ca sięgające prawdopodobnie wybrzeży morza 
Bałtyckiego. Trzy razy na tydzień przyjeż
dżała do stołecznego miasteczka mej okolicy 
bieda” pocztowa, przywożąca mi listy panny 

Zofii, trzy razy chodził po nie dosyć szybko- 
nogi posłaniec — po za tern istniałem tylko, 
jako chodzące wysychanie z tęsknoty... „Bie
da” przybijała do progu stacyi pocztowej po 
przebyciu trzęsawisk czteromilowych o godzi
nie jedenastej,— posłaniec stał już zawsze na 
progu o tej porze i „czochał się” plecami o 
oddrzwia; nim jednak powrócił do domu i po- 
.wymijał wszystkie karczmy przydrożne była

Danych cyfrowych, któreby popierały to, 
com wyżej powiedział, nie posiadam pod ręką, 
pewne jednak światło na kwestyję kas chorych 
może rzucić sprawozdanie za 1881 r. kasy za
bezpieczenia rzemieślników i robotników, pra
cujących w warsztatach kolei wiedeńskiej.

Do kasy tej droga żelazna wnosiła 6 proc. 
od sum, asygnowauych na wypłaty zarobków 
rzemieślnikom i robotnikom warsztatowym. 
W  1881 r. towarzystwo wniosło 35,269 rs. 59 
kop., co dowodzi, że rzemieślnicy i robotnicy 
otrzymali w tym roku tytułem zarobku 587,826 
rs. 50 kop., co przy 1,616 robotnikach i 288 
dniach roboczych w roku czyni przeciętnie na 
jeden dzień i na jednego robotnika 1 rs. 26 
kop. Robotnik nie-fachowy, czyli t. w .  pomoc
nik zarabia w warsztatach kolejowych 60 k. 
dziennie, przeciętny zaś lon rzemieślnika wy
nosi 1 rs., otóż jak wielką musi być różnica 
pomiędzy łonem a rzeczywistym zarobkiem 
dziennym, jeśli może ona wznieść zarobek 
przeciętny do 1 rs. 26 k.

W  1883 roku kasę zniesiono i zaprowadzono 
na jej miejsce dwie inne kasy, z których ob
chodzić nas tu może jedynie kasa wsparć i 
jej to właśnie ustawę weźmiemy pod uwagę. 
Cyfry zaś wszelkie czerpać będziemy ze spra
wozdania kasy zabezpieczenia za 1881 r. i zo
baczymy, coby się stało z nową kasą wsparć, 
gdyby zamiast łonu wypłacano rzeczywisty 
średni zarobek dzienny t. j. rs. 1 kop. 26.

Przy likwidacyi starej kasy przelano do ka
sy wsparć 50,021 rs. na fundusz dla zabez
pieczenia przyznanych pensyj alimentarnych, a 
zatem tych pensyj nie będziemy już brać pod 
uwagę, gdyż spłacane są na dawniejszych za
sadach. Obok tego na fundusz początkowy 
kasy wsparć przy likwidacyi przeznaczono z 
kasy przezorności 5,000 rs.

Przypuszczamy tedy, że towarzystwo kolei 
wniosło 35,269 rs. 59 kop. Z tego tylko 3/4 
czyli 26,452 rs. 19'/4 kop. przeznacza się na 
wsparcia czasowe i pomoce sanitarne, reszta 
zaś na utworzenie funduszu alimentarnego i 
i do kasy przezorności, co nas w danej chwi
li nie obchodzi. Z funduszem początkowym, 
wynoszącym 5,000 rs., kasa wsparć miała 
31,452 rs. 19'/* kop., z czego wydano na: 

lekarzy 1,706 rs. 
felczerów 716 rs. 80 kop. 
lekarstwa 3,871 rs. 24‘,2 kop. 
kąpiele 363 rs. 20 kop. 
szpitale 442 rs. 65 kop. 
przyrządy optyczne i t. p. 308 rs. 85 '/* k. 
administracyją 1,662 rs. 63 kop. 
różne wydatki 36 rs. 60 kop.
Razem 9,107 rs. 98 kop., 

a zatem na wszelkie inne cele pozostało tyl
ko 22,344 rs. 21 '/* koP- 

Wsparcie za czas choroby pobierało w 1881 
roku 527 uczestników, którym w stosuuku po-

G Ł O S .

zazwyczaj druga, nieraz aż trzecia godzina po 
południu.

Ten właśnie czas osłabiał mię najbardziej. 
Chodząc od okna do okna oddawałem się na 
pastwę rozmaitych ćwiczeń umysłowych: u-
przytomniałem sobie i segregowałem rozmaite 
zadziwiające nazwy, takie jak— Czuknaka, T i- 
tikaclia, Dawalagluri, wyliczałem na pamięć ta
kie właśnie aorysty, których nieznajomość przy
prawiała mię swego czasu o lufy, mnożyłem 
godziny przez minuty, minuty przez sekundy, 
czasami nawet w sekrecie przed samym sobą 
posuwałem wielką wskazówkę zegara...

Właśnie podczas jednego z takich wyczeki- 
wań na przybycie szybkonogiego wpadłem na po
mysł mniej więcej genijalny: —  postanowiłem, 
dla uniknięcia zwłoki, sam jeździć na pocztę.

Jeździłem tedy konno —  „cichym, rzewnym, 
smutnym truchtem” , marząc z przymkniętemi 
powiekami o słodkich słowach „sowookiej” , 
które na chwilę złagodzą dokuczliwą newral- 
giję duszy, pociąganej nazewnątrz ciągle i 
nieodparcie do zamglonych krain szczęścia.

Stawałem przed pocztą zazwyczaj o godzi
nie dziesiątej, wchodziłem do biura, kłaniałem 
się panu Ignacemu i czekałem. Pan Ignacy 
był jedynym dygnitarzem swej kancelaryi. 
Był to człowieczek młody jeszcze, ale niesły
chanie i przedwcześnie zdezelowany. Siedział 
zawsze przy biurku w surduciku, przypomina
jącym nieco tużurki czasów kampanii węgier
skiej, splamionym w jakich sześciuset miej-

łowy łonu, wypłacono 5,821 rs. 56’/a kop., 
Przyjmując średni przeciętny lon na 80 kop, 
dziennie, otrzymamy, iż według obliczonego przez 
nas wyżej średniego zarobku dziennego nale
żałoby wypłacić 9,668 rs. 97 kop. Na pogrze
by robotników i ich rodzin wyasygnowano 
1 615 rs. 90 kop., razem więc wydanoby w cią
gu roku 11,284 rs. 87 kop., czyli pozostało 
11,059 rs. 34 kop. Jeżeliby więc zdarzył się 
rok, w którym zarobki będą wysokie, a za
razem panować będą choroby epidemiczne, w 
takim razie kasie groziłoby bankructwo. Dla 
zapobieżenia temu wypadkowi utworzono fun
dusz rezerwowy, w wysokości 10,000 rs.

Podobny jednak stosunkowo pomyślny stan 
rzeczy możliwym jest jedynie przy zastoso
waniu następujących środków:

1) niewypłacanie wsparcia, jeśli choroba 
trwała trzy dni lub mniej; 2) niewypłacanie 
wsparcia za pierwsze trzy dni choroby przy 
dłuższym jej trwaniu; 3) wypłacanie wsparcia 
tylko tym chorym robotnikom, którzy prze
byli w warsztatach kolei co najmniej 3 mie
siące; 4) wypłacanie wsparć jedynie w wyso
kości połowy zarobku dziennego. Co do 1 i 3 
punktu nie mamy żadnych danych cyfrowych
0 ilości podobnych wypadków, co do 2 i 4 — 
możemy zrobić następne obliczenie.

Chorych było 527, którzy pobierali wspar
cie, a ponieważ nie wypłacono każdemu z nich 
za pierwsze 3 dni, przeto nie otrzymali wy
nagrodzenia za 1581 dni, co, licząc dzień po
1 rs. 26 kop., uczyni 1,992 rs. 6 k.

Gdyby podczas choroby wypłacano za pozo
stałe dni również cały zarobek dzienny, nie 
zaś połowę takowego, w takim razie należa
łoby wypłacić 19,337 rs. 94 kop. Dołączyw
szy do tego wydatek na pogrzeby w wysoko
ści dotychczasowej, otrzymamy następujący 
stan rzeczy: 

za pierwsze trzy dni choroby 1,992 rs. 6 ko
piejek,

za resztę dni choroby 19,337 rs. 94 k. 
pogrzeby 1,615 rs. 90 k.
Razem 22,945 rs. 90 k.
Do rozporządzenia była suma 23,344 rs. 21 

kop., a zatem zaraz w pierwszym roku ist
nienia kasy, mielibyśmy deficyt, wynoszący 
601 rs. 66 k., choć nie wzięliśmy pod uwagę 
chorób, trwających najwyżej 3 dni, i chorób u 
robotników, którzy nie przebyli w warszta
tach jeszcze 3 miesięcy.

Powracając do oznaczenia wysokości zarob
ku robotnika, musimy zaznaczyć, iż w fabry
kach jest bardzo powszechnem zjawiskiem 
praca po „normalnym” dniu roboczym (t. j. po 
uznanym za takowy przez fabrykę), praca 
nocna i świąteczna.

O częstości tego rodzaju wypadków czytel
nik może znaleźć dane cyfrowe w korespon- 
dencyi mojej z Łodzi, pomieszczonej w N. 19

% 14

scach, w niezwykle szerokiej, przydepta
nej a oblepionej od dołu warstwą zeschłego 
błota dolnej szacie i gumowym kołnierzyku,— 
przekładał listy, tłukł je pieczęcią i pisał, 
mrugając czerwonemi powiekami.

Miękkie blado-płowe włoski nad jego czo
łem przerzedziły się już znacznie—nie od na
wału myśli zapewne, nie na znak nawet, że 
się żyło, lecz tak oto— z biedy „wzięły” i wy
lazły; koniuszeczek nosa, w kształcie pięty i o 
kolorze rędziny proszowskiej, poczerwieniał 
odrobinkę nie od szpagatówki nawet, lecz tak 
oto, —  może od „chlipania” w sekrecie przed 
wszystkiemi, z łez... Uczuciowcem był pan 
Ignacy, egzaltował się, jak guwernantka.

Kancelaryjkę pocztową dzieliło na dwie po
łowy nie dosięgające sufitu przepierzenie, po 
za którem mieściło się prywatne mienie „na
czelnika” . Z za przepierzenia dolatywał zaw
sze tłumiony płacz dziecięcy, trąbienie, gwi
zdanie, tupanie, odgłosy bójek, pisk, klapsy,^ 
czasami nawet takie dźwięki i zapachy wobec 
opisu których pióro sięwzdryga. Pan Ignacy 
był ojcem dziewięciorga dziatek.

— Dziewięć numerów, proszę łaskawego pa
na, jak maku — che-che-che... mawiał, przed
stawiając mi już to Stasia, już Jasia, Wacia, 
Kazię, Manię, Józię i t. d.

Niejednokrotnie, gdy przyjechałem zbyi 
wcześnie i nie zastałem naczelnika, kupujący 
go na targu masło, mleko, kartofle, kaszę i 
t. d., stawała w wązkich drzwiczkach V^e'
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Głosu z 1888 r. Przy obliczaniu zarobku na
leży uwzględnić również zarobek tego ro
dzaju, który silnie wpłynie na podwyższenie 
cyfry ogólnej, tymbardziej, że praca taka nie
kiedy bywa lepiej wynagradzaną.

Uwzględnienie jednak wszystkich wskaza
nych wyżej okoliczności przy obliczaniu za
robków jest rzeczą niezmiernie trudną i wy
maga koniecznie przejrzenia książek fabrycz
nych. Z tego powodu sądzę, iż fabryki po
winny być w drodze prawodawczej zobowią
zane do prowadzenia ksiąg zapłaty robotni
kom ze ścisłością ksiąg handlowych, co bę
dzie nawet niezbędne po wprowadzeniu przy
musowego ubezpieczenia robotników od wy
padków w fabrykach.

A, Wiśniewski.

X 14

Mieszczaństwo i rzemieślnicy
w poezyi ludowej.

Owe nędzne mieściny, z ulicami bez domów, 
z pustymi rynkami, z ratuszami bez okien 
i dachów, lub z resztkami odwiecznych murów 
i wałów, w których snuje się dziś kilkaset 
biedaków bez sposobu do życia, pogrążonych 
w ciemnocie i podłości, były niegdyś ludnemi, 
rojnemi miastami, które ożywiał przemysł i rę
kodzielnictwo, w których panowało życie, we
sołość i dostatek. Mieszkańcy ich długie i za
cięte staczając walki z panującą w narodzie 
kastą o równouprawnienie, stracili—blizcy już 
zwycięztwa—wszystkie zdobycze, postradali rzą
dy w miastach, prawo obrony w wojnie i głos 
w sprawach politycznych, odepchnięci od stołu 
uprzywilejowanych, zamknęli się w sobie, a war
sztat, łokieć i miarka stanowiły ich świat 
cały.

Lecz i na tem zacieśnionem polu działania 
nie dopuszczała szlachta polska swobodnego 
rozwoju tej w oczach jego podłej klasy naro
du. Mieszczanin, odzierany z majątku, grabio
ny różnemi plagami ucisku, opuściwszy zdro
we ręce, gnuśniał lub pogrążał się w pijań
stwie, a żyjąc w takim stanie przez całe nie
mal dwa wieki, spadł na najniższy szczebel 
moralnej i umysłowej nędzy. I przyszło do 
tego, że mizerny płat ziemi, licha chałupa, 
szynk lub partackie rzemiosło stanowiły je 
dyny jego sposób do życia i oprócz tego źródła 
nie widział na ziemi żadnego dla siebie ra
tunku.

Włościanin odnosił się do niego wrogo, wi
dząc w nim najczęściej obcoplemieńca (żyda 
lub niemca), albo gardząc, jako rolnik, jego 
rzemiosłem. Nie mógł mu zapomnieć jego da
wnych przywilejów cechowych i pieniężnych,

pierzenia pani naczelnikowa, dygała i usiło
wała bawić mię rozmową.

Dość przymknąć oczy, aby z dniową wyra
zistością przypomnieć tę ofiarę monoandryi.

Nie sądzę, aby zdejmowała 'lub zmieniała 
kiedykolwiek stanik, połyskujący od stwar- 
działej warstwy wylewanych nań już w odle
głej przeszłości płynów o przeróżnym skła
dzie chemicznym, albo połataną spódnicę. Nie 
miała więcej nad lat trzydzieści, musiała być 
niegdyś bardzo ładną,—wówczas jednak był to 
szkielet wyschnięty i znędzniały tak bardzo, 
ze miał pozór rzeczy zmiażdżonej. Jej śpi- 
czaste ramiona, wystający obojczyk, zapadnię
te piersi, posieczone ręce, twarz żółta ze smut
nie,  ̂ niby do płaczu zagiętymi ku dołowi, ką
tami ust —  przypominały, nie wiedzieć czemu, 
źrebię w pierwszym roku wprzężone do pługa. 
Wie wiem, czy się kiedy czesała lub myła,—  
no ogonek zwiniętych włosów zawsze jednako 
sterczał na ciemieniu, lecz jakże często oczy 
Jej musiały przemywać łzy gorzkie! W  oczach 
tych było coś, co raziło dokuczliwie, co bolało 
niemal, jakaś nieustanna trwoga, coś, co jest 
napoły łzą,  ̂napoły osłupieniem.

Na uwieńczenie niedoli ta niezwykle uro
dzajna dama była znowu w położeniu, jakiego 

k usilnie domagają się socyjologowie i sta- 
ystycy francuzcy od płci pięknej ich francuz- 

Kl(y ojczyzny.
Myślenie pani Ignacowej nie przekraczało 
ugu jej mieszkania:— nie umiała mówić o ni-

które, wyłączając go z pod praw zwyczajnych, 
tworzyły zeń osobny stan, po prostu kastę 
upośledzaną przez szlachtę, ale dopuszczającą 
się na chłopie różnych nadużyć i ucisków.

Już same „cechy” mieszczańskie, mimo swych 
niewątpliwie stron dodatnich, rozdwajały spo
łeczeństwo, wzniecając pomiędzy współobywa
telami zazdrość, nieufność i nienawiść, — te 
i tym podobne przyczyny, złożyły się z wie
kiem na nieprzyjaźny stosunek chłopów do 
mieszczan i rzemieślników. Ile w tem było 
winy, ile konieczności—nie nasza rzecz roz
strzygać, my dajemy głos tylko jednej stro
nie, dotychczas, zazwyczaj milczącej, o ile on 
się objawia w poezyi ludowej. Do sprawie
dliwego zaś ocenienia trzebaby jeszcze przy
toczyć świadectwo drugiej strony, którego nie 
omieszkamy przy sposobności na światło dzien
ne wydobyć.

Do najgłówniejszych przyczyn, podtrzymu
jących odrębność obu stanów, należy brak wę
złów rodzinnych a więc przedewszystkiem 
małżeńskich. Na drodze wzajemnego zbliże
nia się stały z jednej strony duma i wynio
słość mieszczan, z drugiej poczucie godności 
chłopa i jego zmysł praktyczny. Włościanin 
nie chce wydać swej córki za rzemieślnika, 
bo uważałby to za poniżenie swej kmiecej go
dności. Nawet parobczak nie pojąłby za żonę 
mieszczki, gdyż przysporzyłaby mu to więcej 
szkody niż korzyści lub przyjemności.

W  tym duchu śpiewa krakowianin:
Wiejskiej panny nie chcę—

Boże mój łaskawy!
Jesce w łóżku leży,
Już-ci woła: „kawy”!

Wstaje z łóżka przy źwierciedle, 
Przegląda się cy ij ładnie—

Loki nad ocami...
Nie chcę takiej pani.

Pojmę se dziewcyne 
Swojackiego rodu,
Weźmiem się do roli,
Nie pomrzemy z głodu.

Nie będzie mi wymawiała 
„Tyś nic nie miał, ja ci dała”!

Toć u takiej zony 
Los uscęśliwiony ’).

Sandomierzanin, więcej pretensyjonalny, nie 
chce dziewki „grubiańskiej” , i nieznającej „po
lityki” , ale od mieszczki stroni, jak od dżumy. 

Z miasta panny nie chcę, boby mnie
[zniszczyła, 

Jeszcze w łóżku leży, jużby winko piła.
O dziesiątej do przejźradła,
Potem figi, lody jadła.

G Ł O S.

') Kolberg: „Lud krakowski” , tom VI, str. 135, 
nr. 269. Porównaj Lipińskiego „Pieśni ludu Wiel
kopolskiego” , 1890, str. 176.

czem, co nie tyczyło się bezpośrednio jej dzie
ci. Jaś miał ospę tej zimy, Józia przechodzi
ła tyfus, Wacio szkarlatynę, tamten z wyła
żącymi z dziur w barchanowych niezapominaj
kach kolanami — krup, to maleńkie chore na 
żołądek, zapalenie płuc, febrę, kaszel mala- 
ryję, jakieś „ognipióry” , angielskie choroby, 
winka, emetyki, oleje, proszki, kataplazmy, 
lańki...— o, dla Boga!

W  wązkiej, wilgotnej i podobnej do paki 
izbie _ leżały wszędzie mniejsze lub większe 
sienniki, na poobdzieranej brutalnie sofce, na 
zsuniętych kuferkach i krzesełkach, kołdry z 
wytarganą watą, poduszki i poduszeczki, wi
siały i leżały ubrania dziecinne najdziwniej
szych fasonów, suszyła się na sznurku mokra 
aielizna—i panował szpitalno-familijny zapach 
domowego ogniska.

Wchodziłem tam czasami, siadałem na ku- 
?erku i słuchałem opowiadań pani Ignacowej, 

Leząc po swojemu minuty i sekundy. Opowia
dała mi, że najstarszy dziewięcioletni Staś jest 
bardzo dobrze przez miejscowego profesora 

rzygotowany do egzaminu, że zda napewno 
o klasy pierwszej, że nawet Boruch Kwiat 

podjął się po wielkich targach. przerobić u- 
farbowany już na granatowo stary surdut sy- 
berynowy na mundur, że już pewien poczciwy 
mieszczanin— stolarz— robi łóżko malowane na 
wyprawę dla Stasia zadarmo, — tylko ...stan- 
cyja...

Jakże straszliwie dźwięczał w jej ustach

Co mi z takiej żony,
Co mi stroi tony” 2).

Spodobała się raz parobkowi (z Poznańskie
go) sołtysowa córka, choć niby ze stanu wiej
skiego, ale bratająca się z mieszczkami, chło
piec palił się do dziewczyny, wyszastał się 
z pieniędzy, stracił woły, konie, wysprzedał 
się z ojcowizny— a tu rodzice jej każą czekać 
i czekać,—I doczekał się wielkiej radości. Oto 
zajeżdża do niej źrebcu, patrzy, a tu stoi je
go Kasia w sieni „jak mamka”... oczepiona. 

Teraz mi ją gwałt(em) chcą dać,
I nie każą już czekać—
A ja wam naplunę na nią,

Na u waszą wielką panią 4).
W  dolinie „stał przy stawie młyneczek” , 

a w młyneczku mieszkały dziewczęta, jednej 
imię Jagusia, a drugiej Hanusia. Tej smako
wał chleb wiejski, a tamtej drugiej chleb miej
ski . I cóz myslisz, która była szczęśliwszą? 
„ la  na miejskim chlebie nie hoża, a ta na 
wiejskim, jak róża” , tamta wyszła zapewne za 
jakiegoś mieszczucha, bo to młynarze różnego 
bywają kalibru, nie równa się z kmieciem na 
roli, a ta „wiejska” dziewczyna wyszła za go
spodarza i była w całej wsi szanowana 5).

Jeżeli się będziesz żenić —  taką radę daje 
piesn śpiewana w Poznańskiem—nie bierz bo
gatej, bo by ci wymawiała, że wszystko co na 
tobie ona ci sprawiła, „nie bierz niemki, bo 
ona szwargocze: „Mein Vater! Mein Mutter” ! 
i tylko ci mamroce” , ani „nie bierz parmy 
z miasta, bo ma dużą minę, zdejmie obręcz 
z beczki, zrobi krenolinę, tymbardziej aktor
ki, bo by nie robiła, cały dzieńby w lustrze 
tylko się stroiła, tylko sobie wybierz praw
dziwą polankę, będziesz miał żoneczkę, praw
dziwą kochankę” •).

La odwrót nie oddaje chętnie dziewczyna wiej
ska, zwłaszcza córka gospodarska, ręki swej 
rzemieślnikowi, albo jakiemuś innemu „przy
błędzie” miejskiemu, gdyż widzi tylko złe 
i smieszne strony rzemiosła, przytem nieraz 
zauważy trafnie znamienne właściwości ręko
dzielników.
„Kupczyka nie chcę—-śpiewa dziewczę z ziemi 
, ,  „ , . [dobrzyńskiej— bo pudrowąny,
Ma fraczek krótki, lub fryzowany,
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2) Kolberg: „Lud z Sandomierskiego” , tom II 
str. 141, nr. 170.

3) Porównaj podobną piosenkę śpiewaną w Po- 
znariskiem ,„Lud” XII, str. 40, nr. 89, 90 i 91.

4) Kolberg: „Lud poznański” , tom XII, str. 37, 
nr. 81.

°) Kolberg: tamże, str. 40, nr. 87.-
') Kolberg: „Lud”, tom XIII, str. 208, nr. 447.
) Porównaj waryjanty tej piosnki u Kolberga 

„Lud” XII, str. 42 i 44.

ten wyraz, jak boleśnie mdlały te szklane, tę- 
po-myślące oczy!...

Staś ów chodził między czeredą młodszego 
rodzeństwa w swych fantastycznie powykrzy
wianych butach i kurtce z wystrzępionymi 
łokciami, mruczał coś bez przerwy pod nosem, 
trzymając przed oczami jakąś gramatykę, a 
dla rozrywki i w sekrecie przed matką dawał 
temu lub owego byka w ucho, lub stawał i 
najobojętniej dłubał w nosie.

—  Staś, ucz się! Staś, ucz się! Staś, ucz 
się! — powtarzała machinalnie, zasłyszawszy, 
że mruczenie zacichło.

Jeszcze pamiętam ten głos ostry, krzykliwy, 
będący wyrazem biednej, znikomej nadziei...

...Zdziwiłem się bardzo, gdy, wszedłszy pew
nego razu do biura, nie usłyszałem za prze
pierzeniem żadnego głosu. Pan Ignacy sie
dział przy stoliku, z głową bezwładnie leżącą 
na rękach. Nie odrazu usłyszał moje powita
nie, a gdy podniósł wreszcie głowę i obejrzał 
się na mnie przez ramię, —  poznałem, że go 
spotkało jakieś wielkie nieszczęście,

— Panie, co panu jest?—mówiłem, pochyla
jąc się nad nim.

—  A nic... odpowiedział niedbale.
—  Gdzież żona?
— A dyabli ją tam wiedzą, gdzie jest.... 

Uciekła.
—  Jakto uciekła?
—  No, uciekła i basta, — daj mi pan pokój.

http://rcin.org.pl



160 (I Ł O S. K 14

Kupczyk skacze jak małpeczka ukaże” i t. d. 2). 
albo inna:

„Szewiec ma szydełko,
To jego bydełko—
Ja nie pójdę zań.

Gańczarz babrze w glinie,
Jako Świnia...
Ja nie pójdę zań.

Masarz bodzie nożem,
Przydzierza powrozem,
Ja nie pójdę zań 3).

„Weźże owcarza”
„„Nie chcę—nie weznę,
Nie po mej woli.
Jescem była małem dzieckiem 
Kiej mię wyciąn owcą nóżką,
Jesce mnie boli” ” .

„Weźze bednarza” ,
Nie chcę—-i t. d.,
Bednarz struze różne kije,
Czasem niemi i wybije.
Znow mię zaboli.

Hola, hola, matko moja,
Nie dajże mnie za kowala,
Bo ten kowal nic godnego,
Skrad konia cugowego—
Co zarobi, to przepije,
Przyjdzie do dom, zonę bije i t. d. 4).

Matka namawia dalej córkę, aby wzięła „sew- 
cyka” , lecz dziewczę wzbrania się, „bo u sewca 
tyle zysku, co wyciągnie skórę wpysku, jesce 
nią goli” (t. j. bije), nie chce i młynarza, bo 
„kieby nie ludzkie otręby, wyscerzałby mły
narz zęby” . W  całej tej niechęci dziewczyny 
jest więcej kaprysu do pewnych rzemiosł, niż 
nienawiści do stanu mieszczańskiego w ogóle, 
w końcu oddaje rękę kowalowi, bo jej „su
kienkę skuje ze złota” '). Przeciwnie, nie 
chce dziewczę z Poznańskiego kowala, „bo ko
wal bije młotem i zalewa się potem” (później), 
wzgardzi rymarzem, bo „ciągnie skóry zęba
mi” , stolarzem i garncarzem, bo ci są nie
wierni, i radzi, kochają panienki lub wdowy,

2) „Zbiór wiadomości do antropologii krajowej” , 
tora VI, str. 128, nr. 74.

3) Dr. Cińciała: „Pieśni ludu śląskiego” . Pieśni 
miłosnych nr. 69. Przytoczyłem tylko urywek tej 
cynicznej piosenki, w której dziewczyna decyduje się 
pójść za krawczyka, bo „krawiec szyje igłą a ja  rada 
igram, to ja  pójdę zań” .

*) Józef Lipiński: „Zwyczaje i pieśni ludu Wiel
kopolskiego” w „Zbiorze wiadomości do antropologii 
krajowej” , tom VIII, str. 93, nr. 135 „Ostatnie 
wiersze” .

’) Kolberg: „Lud kielecki” , tom XVIII, str. 162, 
nr. 282, XIX, str. 39, nr. 113.

—  Z gachem uciekła?
—■ Nie z żadnym gachem.
—- A  dzieci? gdzież dzieci?
Podniósł się leniwo po tern pytaniu, pod

szedł do okna i stał tam przez chwilę. Ra
miona jego kurczowo dźwigały się do góry, 
jakby się przeciągał. Potem odwrócił się do 
mnie, spojrzał wzrokiem zabitym, jak patrzy 
lis zaszczuty, z odstrzelonemi nogami, gdy go 
dopędzają ogary,—zbliżył się i zaczął mówić 
cicho, zeskrobując paznogciem kroplę zasty
głej na stole stearyny:

— W idzi pan, ja...
I umilkł, uśmiechnąwszy się głupio. Zaj

rzałem mu w oczy, w same białka...
—  A!...— wyszeptałem, zrozumiawszy.
Staliśmy obok siebie długo, w milczeniu.

Kilka razy spoglądał na mnie ze strasznym 
smutkiem, z niewymowną zazdrością, jaką 
czuć musi człowiek skazany niewinnie na 
śmierć, gdy idzie między tłumami, które go 
nienawidzą, i nie dostrzega ani na jednej 
twarzy wyrazu współczucia. Widziałem, jak 
pragnie śmierci, jednej, jedynej śmierci, jak 
nie ma w mózgu ani jednej myśli, a jeśli tam 
pracują jakie, to sprawiając wrażenie garści 
tłuczonego szkła.

— •Chłopiec miał iść do szkół,— zaczął mó
wić głosem ochrypłym i zdławionym,—nie mo
głem... nie poważyłem się na kradzież, na o- 
winięce palca nie skrzywdziłem nikogo, ucz- 
ciwy-m człowiek... A wreszcie j za czem że

daje kiszę owczarzowi, bo „obije go, kto chce” , 
świniarzowi, bo „wala się w glinie”, ślusarzo
wi „bo ma rozum krótki”, ostatecznie pójdzie 
za młynarza, bo:

„młynarz mełe mączki,
(ja zaś) rada jadam pączki” 2).

Dziewczyna wiejska nie wychodzi chętnie 
za sędziego, bo on „chociaż sądzi, często po
błądzi, a ztąd nowe zwady miedzy zasiądą” ; 
pisarza nie chce „cienkiego smyka, bo mało 
mówi, dużo połyka. Stoi, sapie a wciąż baz
grze aż nudno” . I żołnierz jej „nie do woli”, bo 
„serce jego niestałe, marsowe, prędko by mnie 
wykierował na wdowę” 3) a już za nic w świę
cie nie pójdzie za „psa kucharza” 4).

Mieszczanie bywają najczęściej przedmiotem 
szyderstw i przezwisk ludu, nadaje on im ró
żne przezwiska, a mianowicie: w Kielcach 
przezywają ich „gulonami” (tak samo w Pro
szowicach, Miechowie, Słomnikach), w Kra- 
kowskiem „brukowcami”, w Pierzchnicy „siur- 
pami” , w Kurozwękach „mękalami” , w Staszo
wie „łykami” , w Stopnicy „kołtunami” . Te 
dwa ostatnie przezwiska są najbardziej roz- 
powszechnionemi 5). Jestto, naturalnie, odda
niem tylko z lichwą nieproszonej pożyczki, bo 
mieszczanin przezywa znów chłopa, „mudiem”, 
„murgą”, „chamem” i t. p. 6). Pełno też szy
derczych piosenek i krakowiaków krąży między

2) J. Lipiński: „Pieśni ludu Wielkopolskiego” , 
Poznań, 1831, str. 70. Porównaj Kolberg: „Lud po
znański” , XII, str. 44— 5, nr, 94 i „Lud” , IV, nr. 
159. W  tej ostatniej pieśni nie chce dziewczę be
dnarza, bo „siedzi w dzieży” , ani garncarza, bo „sie
dzi w glinie” , ale też „nie pójdzie za rolnika” , wszak
że to często z lenistwa, „bo rolnik w roli orze, to 
i mnie robić każe” . Oddaje zaś rękę grąjczykowi, 
„bo rano wstaje i na dzień dobry zagra” . Kolberg: 
„Lud” (Kujawy), str. 30, nr. 159.

3) Na tej piosence podanej przez Kolberga ( ” Lud 
poznański” , tom XIII, str. 16, nr. 25) znać wpływ in- 
teligencyi, być może, że ją  ułożyła jakaś szlachcian
ka, albo mieszczanka a ztamtąd dostała się pod strze
chę wiejską, jak to się nieraz zdarza. Że i górnictwo 
jest u ludu w złej reputacyi, tego dowodzi krakowiak 
od Olkusza, który radby „tych psów górników do ja 
my wpakować” , o „stajgerkach” zaś powiada, że są 
niechlujne i „ze psynacynie myją” . (Kolberg: „Lud” , 
XIX, str. 38, nr. 108.

ł) Kolberg: „Lud”  (sandomierski), tom I, str. 218.
5) Ks. Wład. Siarkowski: „Materyjały do etno

grafii ludu polskiego” z okolic Kielc., część I, do
datki 259. Porównaj „Zbiór wiadomości do antropo
logii kraj.” , tom I, str. 20 (z Poznańskiego) i Kolber
ga.- „Lud” , VIII, 329.

6) Prof. Parylak: ,,P r o w i n c y j o n a 1 i z m y mowy pol
skiej w okolicach Drohobycza” , tom I, str. 71. Por. 
Kremera rozprawę w „Rocznikac h Towarzystwa nauk 
krak.” , 1870, tom XVIII, str. 178.

się miałem rozpadać, kto na mnie wejrzał? 
Na moJH nędzę?...

Niespodziewanie zaczął mówić szybko, coraz 
głośniej, drępcząc na jednym miejscu:

—  Przyjechałem nad ranem, wywołałem żo
nę i mówię jej odrazu— tak i tak... Tu stała, 
gdzie pan teraz,—to, mówię panu, pary suka 
z gęby nie puściła, tylko mię ręką pomacała 
za ramię, popatrzała, pokiwała głową i poszła 
do izby. Zajrzę ja  przez szparę: widzę—stoi 
przy oknie, jak wiecha, beczy po cichuteńku, 
poswojemu, łza łzę pobiją, a żeby słowo—nic! 
Zaraz-em poznał, że źle. Przysiadłem tu na 
kuferku i dosiedziałem do białego dnia.

Rano wyleciałem na świat, bo mię tu coś 
aż dusić zaczęło od tej cichości; szedłem dro
gą chyba ze dwie wiorsty. Rosa była, chłód.... 
Położyłem się pod lasem; leżę, a w głowie to 
tak, jakby kowal młotem bił w kowadło. Nie
raz to mię tak ściskało, jakby we mnie jakiś 
człowiek wrzeszczał. Przeleżałem tam ze czte
ry, z pięć godzin; przyszedłem, bo godziny 
biurowe nadchodziły,— słyszę: w stancyi cicho. 
Zajrzałem za drzwi i zacząłem dygotać: nie
ma nic. Wszystko panu pozostawiała, jednego 
gałgana nie wzięła, zagarnęła dzieci i poszła.

—  Dokąd-że?
— Wypadłem bez czapki, lecę, ludzi się py

tam. — Szosą, powiadają, widzieli jak szła. 
Uleciałem z jakie pół mili: — niema! Dopiero 
dza mi się spojrzeć na bok,—idą boczną dro-

ludem, zwłaszcza o kowalach i szewcach. Oto 
parę przykładów:

Jechałem z Krakowa, kowal babę stalił, 
Położył ją na kowadło w z... młotem walił. 

Włościanin: Oj kowalu, kowalu,
Oj żona ci umarła,
Oj czyć ji  się kaduk stał,
Jeszcze wczora kluski żarła.

Kowal; Oj nie tak mi żony zal,
Oj jak mi klusek luto,
Oj nie byłbym ich dziś zjad,
Oj miałbym ich na jutro ').

W  mazurze z Janowa Ordynackiego 2) od
malowano opilstwo i nieludzkie obchodzenie się 
kowala z parobkiem:

1) Wtenczas kowal młotem bije,
Kiedy gorzałki napije,
Siedzi sobie na kamyku,
Gorzalinę łyku, łyku!
2) Gorzalina przepalona,
Leci w gardło, jak szalona,
Gorzalina grunt, grunt, grunt,
I tabaczki funt, funt, funt.
3) Służyłem ja u kowala,
Cztery lata za fornala,
Wadziłem się o śniadanie,
Złapał kowal młota na mnie.
4) Złapał młota, młotem wali,
A i ko walka międlicę
I tak bili i tak gnali,
Pod. same Modliborzyce.
5) Żebym się był więcej swarzył,
Toby mnie był szyną sparzył,
Żebym nie wziął nóżek za pas,
Toby mnie był szyną roztrząsł.

Albo plotą „koszałki opałki” w rodzaju ta
kiej igraszki humorystycznej na szewców:

1) Wendrowali szewęy,
W  ten największy mróz,
Musieli iść wisieć
Na jeden powróz.
2) Ten najstarszy towarzysz,
Musiał świnie paść,
Uciekło mu prosię,
Musiał wisieć zaś.
3) Szewcyku, szewcyku,
Ty zły rzemieślniku,
Obwiesiłeś sukę,
W  lesie na rzemyku 3).

W  Beskidzie opowiadają sobie górale nastę
pującą pełną irbnii gadkę o rodowodzie kraw-

') Józef Lipiński: „Zwyczaje i pieśni ludu Wiel
kopolskiego”  w „Zbiorze wiadomości antropologii 
kraj.” , tom VIII, str. 93 i Kolberga: „Lud kielecki” , 
X IX, str. 167.

2) D. Andrzej Cińciała: „Pieśni ludu szlązkiego 
z okolic Cieszyna” . Pieśni wyszydzające nr. 171.

3) Kolberga: „Lud kielecki” , tom XIX, str. 40, 
nr. 117.

gą, cały tabór: Kazię niesie na plecach, to 
najmniejsze na ręce, a resztę zagania, zaga
nia...

Wołać-em nie mógł, bo mię w gardle ści
snęło, z sił opadłem. Jak mię zobaczyła, wzię
ła z drogi kamień, jak bochenek chleba, i szła 
do mnie. Tom się jej u nóg włóczył, po trze
wikach całował, w poprzek drogi kładł, —  na 
nic! Z nią nie poradzi: nożami ją pokraj — 
nie i nie! Jak te dzieci zaczęły płakać...

Nagle odepchnął mię, skoczył we drzwi do 
izby i runął tam na łóżko. Gdym wszedł za 
nim, widziałem, jak wbił głowę w poduszkę i 
zaczął ją targać, jak pies, zębami. Rozległ 
się płacz dziki, okrutny, jakiś zwierzęcy...

Odszedłem; wynalazłszy list panny Zofii, 
zabrałem go i nie wiem kiedy znalazłem się 
na siodle. Nie śmiałem i nie mogłem rozer
wać koperty. A jednak —  jakże niezmiernie 
czułem się szczęśliwym tą odrobiną faryzeu
sza, która jest w sercu. Tylko ani szelest 
wiatru, gdy koń pędził cwałem, ani list, który 
przyciskałem do serca, nie mogły mi wygnać 
z oczu obrazu tej znędzniałej kobiety, idącej 
w bezmierny świat...

S. Żeromski.
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ców i szewców: Miał majster szewcki chłopa
ka w terminie i ten musiał codziennie goto
wać klajster z mąki żytniej, po ugotowaniu 
wynosił go do sieni, aby mu wystygnął, ale 
pies przychodził i zjadał klajster, chłopak zaś 
brał za to „basarunek” . Dopatrując, gdzieby 
się klajster podziewał, dopadł przecie owego 
psa, za którego brał od majstra „baraninę” 
i z zemstą zabił go. _ Przyszedłszy do majstra, 
powiada, że go niewinnie bił, bo pies klajster 
zjadał i oznajmił majstrowi, że go zabił. „A mój 
kochany—rzecze majster — to ty u mnie nie 
możesz być, bo gdyby się ludzie dowiedzieli 
o tem, toby powiedzieli, że szewcy pochodzą 
z familii hycla, bo psy biją”—i oddalił owego 
chłopaka z terminu. Dowiedziano się jednak 
o tem i weszło w przysłowie: „Szewiec to 
pierwszy po hyclu” . Dykteryjkę tę opowia
dał chłop z Makowa, wkładając ją w usta 
krawca, któremu niby na odwet opowiedział 
szewc następującą historyjkę:

Miał majster krawiecki trzech czeladników 
a jednego chłopaka i przyniesiono do niego 
płaszcz z królewskiego domu, panującego w Rze
czypospolitej (?) do przenicowania. G-dy go 
chłopak prał, znalazł w nim wiersz, o czem 
natychmiast oznajmił majstrowi. Ten porwał 
ją co prędzej, rozdzielił na cztery części no
życami i aby pochodzić z królewskiego rodu, 
zjadł jedną część a resztę podzielił między 
czeladników. Chłopak, który nie dostąpił te
go honoru, skulił się i rzecze: „Majsterku, dajcie 
też ta i mnie co, żebym pochodził z królew
skiego rodu” . Majster porwał nożyce, które- 
mi dokonał swego podziału i powiada: „Naści 
oblizaj chociaż nożyca” . I  tak wyśmiewają się 
z krawców, że pochodzą z królewskiego rodu, 
bo kawałek wszy królewskiej zjedli ').

O kucharzu śpiewają, szydząc, w Kieleckiem 
(Gołonóg) taką piosenkę 2):

1) Oj dziwują się ludzie 
Da, za co kucharz pije.
Da, za te kawałecki,
Da, co w kieseni kryje.
2) Oj nie pójdę, nie pójdę,
Da za psa, za kucharza,
Oj, bo by mnie uwiązał,
Jak prosię u stragarza.

(.Dalszy ciąg nastąpi).

Darwinizm i kwesty ja  kobieca.

Obrońcy przywileju nie zawsze walczą bro
nią zużytą. Chęć utrzymania się na stanowi
sku dogodnem wkłada im do rąk taki oręż, 
jaki w każdym innym wypadku, w razie nie
zakłóconego niczem użytkowania z przywileju, 
byliby odrzucili z oburzeniem, jako „niebez
pieczne nowatorstwo” . Wiadomo wszystkim, 
iż nienawidzona przez zachowawców teoryja 
darwinowska służyła im już nieraz ku uspra
wiedliwieniu... arystokracyi rodowej. W  po
dobny też sposób posługiwano się często Dar
winem i jego „doborem naturalnym” dla uza
sadnienia uprzywilejowanego stanowiska męż
czyzn względem płci słabszej. Daleki jestem 
od przypuszczenia, że wszyscy szermierze sta
rego rzeczy porządku kierują się w tej walce 
li tylko poczuciem interesu osobistego; sądzę, 
że, przeciwnie, jest pośród nich wielu, którym 
naprawdę się zdaje, że ewolucyjonizm powi
nien jak najenergiczniej protestować przeciw
ko „uroszczeniom” kobiet, mającym na celu 
obalenie „przyrodzonego prawa” . Wobec ta
kiej możliwości przekonań zupełnie szczerych, 
tem pilniejszą i tembardziej zajmującą staje 
się rzeczą roztrząśnięcie istotnego stosunku 
t. zw. kwestyi kobiecej do Darwinizmu.

Mam przed sobą książeczkę angielskiego pi
sarza Dawida Ritchiego, który, rozbierając 
stosunek zagadnień społecznych w ogóle do 
Darwinizmu, poświęca też osobny rozdział 
sprawie, o jakiej mówimy. Streszczenie jego 
Poglądów, a, dalej, uzupełnienie ich kilkoma 
uwagami pozwoli, jak sądzę, czytelnikom po
zbyć się wszelkich „ewolucyjonistycznych” wąt-

, ') Dr. Kosiński W.: „Materyjały do etnografii 
górali beskidowych, część I, rozdział II, nr. 85.

) 0. Kolberg: „Lud”  (kielecki), tom. XIX, str.
u 6, nr. 376.

pliwości, co do tej kwestyi, gdyby je nawet 
mieli.

„Żądanie przez kobiety równego z mężczy
znami udziału w korzyściach i odpowiedzial
ności, płynących z wychowania i obywatelstwa, 
bardzo często spotyka się z zarzutem, iż uczy
nienie im zadość jest postępowaniem na prze
kór przyrodzie. Kiedy zaś zarzut taki pocho
dzi od ewolucyjonistów posiada on pewien po
zór słuszności za sobą. Wykażą oni może, iż 
rozwój organizacyi w przyrodzie postępuje 
obok coraz większego różniczkowania się płci; 
jak na bijologów jestto twierdzenie zbyt po
śpieszne, ale słyszałem jednego z nich, który 
tak mówił. Czyliż, spotykamy zapytanie, nie 
obrońcy to praw kobiety usiłują odwrócić ten 
porządek i stworzyć istotę moralnie bezpłcio
wą?” Dalej, przytacza się za Karolem Yog- 
tem owo spostrzeżenie, że różnica objętości 
czaszek męzkich i żeńskich wzrasta w miarę 
postępów cywilizacyi.

A.utor przystępuje do szczegółowego rozwa
żenia tego ostatniego zarzutu. Dobrze, otóż 
to samo, co zdziałały one dawniej w jednym 
kierunku, mogą zdziałać w przyszłości— w in
nym. Jednakie wychowanie, oraz jednaka od
powiedzialność, z biegiem czasu, zrówna ogól
ny poziom umysłowy kobiet z poziomem męż
czyzn. Naprzód, jeżeli cechy nabyte przecho
dzą z rodziców na potomstwo, wówczas owa 
domniemana niższość musi być następstwem 
braku ćwiczenia przez kobiety ich mózgu. 
Zmiana zwyczajna sprowadziłaby tutaj zmianę 
owego stosunku niższości. Powtóre, jeżeli cechy 
nabyte wskutek używania lub nieużywania na
rządu nie mogą tu służyć ku objaśnieniu 
sprawy, tedy owa różnica musi być następ
stwem albo naturalnego doboru, albo też do
boru płciowego. Jeśli przyczyną jej był do
bór naturalny, to znaczyłoby "to, iż w walce
0 byt zwyciężały takie plemiona lub narody, 
wśród których ogólny poziom mężczyzn wyż
szy był niźli ogólny poziom kobiet. Istotnie, 
mogło być tak w okresie, kiedy ciągła walka 
fizyczna była nieuchronnym warunkiem bytu; 
ale i wtedy nawet przyczyną powodzenia była 
chyba wyższość mężczyzn, nie zaś niższość 
umysłu kobiecego. Jednakże, okoliczność ta 
nie świadczy bynajmniej, że dobór naturalny, 
który dotychczas w takim działał kierunku, 
będzie tak samo wpływał' wtedy, kiedy ze 
zmianą warunków, środek ciężkości walki prze
niesie się do zapasów umysłowych. Wówczas 
to społeczeństwo oczywiście górę odniesie, któ
rego wszyscy członkowie umysłową wyższością 
odznaczać się będą. Z pewnością bowiem, nikt 
nie zechce utrzymywać, że względnie większa 
niższość kobiet cywilizowanych, w zestawieniu 
ich z takimiż mężczyznami, przyczyniała się 
do większej fizyjologicznej sprawności ich or
ganizmów, niż to widzimy wśród „dzikich” 
kobiet, mniej różniących się od swoich mężów
1 braci.

Dodałbym tu jeszcze, że \vzględna niższość 
fizyjologiczna naszych kobiet musi być w bar
dzo znacznej mierze następstwem niehygie- 
nicznego ich życia, oraz, że, jakkolwiek wiele 
można byłoby powiedzieć o zabójczym wpły
wie przeciążenia umysłowego na fizyjologiczne 
czynności kobiet, to jednak: 1) zarzut ten sto
suje się zarówno do naszych mężczyzn; 2) zni
knie on zupełnie wraz z upowszechnieniem 
szkół hygienicznych, racyjonalnych sposobów 
nauczania, oraz wychowania fizycznego, o czem 
dzisiaj nie mamy prawie pojęcia. Należyte 
ćwiczenie układu nerwowego i mózgu jest dla 
całości naszego zdrowia tak potrzebnem, jak 
ćwiczenia wszelkich narządów innych. Głup
stwem byłoby utrzymywać, że dla większej 
sprawności rozrodczej funkcyi kobiet, mięśnie 
ich albo wątroba winny powściąganemi być 
od działania, a jednak, niedorzeczność po
dobną powtarzamy z lekkiem sercem, mówiąc 
o kobiecym mózgu. Jedno tylko jest tutaj 
prawdą— że czynność nadmierna szkodzi orga
nizmowi, ale prawda ta stosuje się do narzą
dów wszelkich: nadmierne funkcyjonowanie 
każdego z nich wywiera wpływ szkodliwy na 
wszystkie inne. Co zaś okazałoby się nadmier- 
nem dla umysłu kobiety w racyjonalnym sy- 
stemacie nauczania, nie wiemy jeszcze,— tak 
samo jak nie wiemy, co byłoby wówczas nad- 
miernem dla mężczyzny: to wiemy tylko, że 
dzisiaj już erudycyja nie umiejącego porządnie 
czytać i myśleć, a wysuszonego zabój czem 
„kuciem” skazańca pedagogicznej rutyny, nie

może iść w porównaniu z licznemi wiadomo
ściami i rozgarnięciem umysłowem zdrowe
go i wesołego ucznia szkół dobrze urządzo
nych.

Z drugiej strony, powiada dalej autor, jeśli 
owa różnica objętości czaszek jest następstwem 
doboru płciowego, tedy musiałoby to znaczyć, 
iż mężczyźni wybierali chętniej takie kobiety, 
cô  nietylko same miały mózg niższy od ich 
mózgu (jest to dość prawdopodobnem), ale 
nadto, których potomstwo żeńskie odznaczać 
się miało takąż cechą niższości od męzkiego 
potomstwa. Otóż, przypuszczając nawet, że 
tego rodzaju dobór byłby możliwym, uznać 
musimy, iż ze zmianą upodobań mężczyzny, 
zmieni się również kierunek działania doboru: 
pierwszeństwem cieszyć się będą kobiety mą
dre przed głupiemi, zaś matki mądrych córek 
przed matkami córek niemądrych. W ten spo
sób argument Karola Yogta, nawet, gdy jest 
prawdziwym, nie przemawia bynajmniej na 
niekorzyść społecznego i politycznego równo
uprawnienia mężczyzn i kobiet, równoupra
wnienie takie bowiem musiałoby, podług wszel
kiej a wszelkiej teoryi ewolucyjnej, doprowadzić 
w końcu do faktycznej ich równości. Można 
byłoby zresztą podejrzewać słuszność owego 
argumentu: małe dziewczynki z pewnością nie 
są bardziej tępe od chłopców; to też różnica 
późniejsza może być następstwem li tylko od
miennego wychowania, otoczenia, odmiennych 
zwyczajów i urządzeń.

Przypuszczając jednakże, iż pewna ogólna 
różnica poziomów istnieje tu rzeczywiście, nie 
będziemy mogli nic powiedzieć o istotnej jej 
wielkości, gdyż kobiety dotąd nie były jeszcze, 
w całej rozciągłości dopuszczonemi do współ
zawodnictwa z płcią męzką. Dotąd więc jesz
cze, powiada autor, nie straciło wartości owo 
oświadczenie Platona, że, jakkolwiek może istnieć 
pewna ogólna wyższość mężczyzn nad kobie
tami, to jednak wiele z pomiędzy nich prze
wyższa wielu mężczyzn.

W tem miejscu dodamy znowu od siebie 
słów kilka. Powszechnie przytaczamy argu
ment, mający przemawiać na niekorzyść ko
biet— ich niepłodność w zakresie dostępnej dla 
nich twórczości muzycznej —  domaga się pe
wnych wyjaśnień. Pomijam ten fakt, iż z ol
brzymiej liczby kobiet grających wykluczyć 
należy znaczną bardzo większość tych wszyst
kich, co się uczą muzyki tylko dla mody, nie 
posiadając po temu ani uzdolnień odpowie
dnich, ani chęci—w przeciwstawieniu do męż
czyzn, którzy oddają się tej sztuce w okolicz
nościach wprost przeciwnych. Pomijam fakt 
inny, że utalentowanym kobietom z ludu oby
czaj nie pozwala faktycznie współzawodniczyć 
na tem polu z mężczyznami, nie pozwala im 
sięgać po laury grajków wiejskich, którzy, jak 
wiadomo, zasilali nieraz szeregi kompozyto
rów. Zwrócę natomiast uwagę na ten wzgląd 
tylko, że wszelka twórczość wiąże się praw
dopodobnie naprzód z poczuciem pewnej ducho
wej i towarzyskiej niezależności—poczucie ob
ce prawie kobietom wskutek warunków ze
wnętrznych— powtóre zaś, że nawet w obja
wach swych najniższych przerabia ona mate- 
ryjały surowe, o wiele liczniejsze, niż tego 
domyślać się każe wytwór jej ostateczny: 
bogactwo skojarzeń, motywów, pobudek, celów, 
jest tu rzeczą, jak najbardziej niezbędną, zaś 
jaknajzupełniej prawie niedostępną zacieśnio
nej atmosferze dotychczasowego życia kobiety. 
Ta okoliczność, że wszystkie prawie kobiety 
genijalne „zrywały” z ciasnem swem otocze
niem, nie jest bynajmniej wyrazem li tylko 
„gorszącej” ich „ekscentryczności” , jest to jak 
najnieodzowniejsza potrzeba ich ducha. Gor
szący się ogół jest tutaj podobny do planta
tora, który, podziwiając zdolności dyploma
tyczne albo strategiczne swego zbiegłego nie
wolnika, byłby się oburzał na to, że „kana- 
lija nie mógł inaczej stać się wodzem, jak tyl
ko, uciekłszy z niewoli” .

Jeżeli, powiada autor dalej, prawdą jest, że 
z biegiem ewolucyi różnica pomiędzy jedną i 
drugą płcią wzrasta, nie zaś przeciwnie, to na
leży położyć jak najsilniejszy nacisk na to, że 
różnica nie jest jeszcze niższością. Właśnie dla 
tego, że istnieje owa różnica, państwo nie powin
no pomijać mniemań i uczuć połowy, czasem 
zaś więcej niż połowy swojej ludności, czują
cej i myślącej inaczej, niżeli połowa mająca u- 
dział w rządach. Sądziłbym, że autor nie po
trzebnie podaje w wątpliwość fakt coraz wię-
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kszego różniczkowania się płci: fakt ten nie 
znajduje bynajmniej zaprzeczenia w nauce 
nowożytnej. Przeciwnie, piękne badania i spe- 
kulacyje Thomsona i Geddesa, z któremi mo
że będę miał sposobność zapoznać czytelni
ków, przemawiają wyraźnie na jego korzyść. 
Najogólniejszym różnicy tej wyrazem jest wię
ksza bierność płci żeńskiej. Ten wzgląd osta
tni mógłby nawet usposobić umysł badacza 
bardziej pesymistycznie, niż zdaje się być na
strojonym autor. „Zachowawczość” kobiet w 
oświetleniu takiego poglądu przedstawiałaby się 
już nietylko, jako skutek ich położenia towa
rzyskiego, lecz jako następstwo ich organiza
cja. Ale—jakiemkolwiek będzie tu nasze prze
konanie, logicznym z niego wywodem musi być 
nie odsunięcie kobiet od źródeł wiedzy i udzia
łu w życiu społecznem, lecz przeciwnie, raczej 
ułatwienie im dostępu i zrozumienia jednego i 
drugiego. Zapoznawanie tej prawdy wyrzą
dziło już ludzkości straty nieobliczone: do przy
puszczalnej, hypotetycznej przyczyny zacho
wawczości kobiet dodawano przez tyle wieków 
przyczynę jak najrealniejszą, oczywistą. Za
trzymujemy kobietę na stadyjum rozwoju, od- 
powiadającem ustrojowi patryjarchalnemu, a 
jednocześnie chcemy, aby nie była ona kon- 
serwatystką wobec wymagań stadyjów później
szych. Dla idyjotów i głuptasów, po których 
niewiele chyba pożytku spodziewać się może 
społeczeństwo, zakładamy szkoły kosztowne; 
jednocześnie zaś powstrzymujemy od źródeł 
wiedzy całą połowę ludności— dlatego, iż przy
puszczalnie jest ona w jakimś stopniu niższą 
duchowo od reszty, czyli dlatego, że więcej po
trzebuje światła, aby nie krępować, nie utru
dniać postępu całości.

Spencer—czytamy jeszcze—obawia się, że ko
bieta wniesie do społeczeństwa to, co on na
zywa etyką rodziny, t. j. zasadę świadczenia 
dobrodziejstw największych osobnikom najmniej 
zasłużonym. Ma to stanowić przeciwieństwo 
z etyką społeczną, której zasadą jest: świad
czenie dobrodziejstw proporcyjonalnie do zasług. 
Wskazana przez Spencera różnica dwu tych 
moralności istnieje tylko w jego wyobraźni. 
Z chwilą ukazania się poczytalności w osobni
ku— zarówno rodzina, jak społeczeństwo stara 
się zachowywać należyty stosunek pomiędzy 
zasługą a „dobrodziejstwami” . Uchybienia tej 
zasadzie świadczą tylko o niedoskonałości na
tury ludzkiej albo o wadliwości ustroju, lecz 
nie o braku samej zasady. Z drugiej strony, 
wspomniane wyżej szkoły dla idyjotów—w spo
łeczeństwie, zaś pielęgnowanie niemowląt—w 
rodzinie wskazują jednostajność ich „etyki” 
względem osobników niepoczytalnych. Zdarza
jące się dzisiaj zbyt często antagonizmy po
między rodziną a społeczeństwem wynikają 
z czego innego: są one zwykle następstwem 
nieodpowiedzialności pomiędzy niższym typem 
społecznym, jakiego pozostałością może być da
na postać rodziny, oraz typem wyższym, do 
jakiego dąży już społeczeństwo. Z innego sta
nowiska na sprawę tę patrząc, powiedzieć mo
żna, iż są to następstwa wcielenia zasady nie
ograniczonego współzawodnictwa jednostek i 
rodzin, sprzecznej z zasadą współdziałania ich, 
która coraz dobitniej, coraz jawniej staje się 
wyrazem interesów społeczeństwa, jako cało
ści. Tak czy inaczej wszakże, usunięcie o- 
wych antagonizmów nie będzie z pewnością ni
gdy owocem uwięzienia kobiety w sferze inte
resów rodzinnych.

J. K . Potocki.
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KRONIKA PRZYRODNICZA.
Fotografie barwne. —  Kierunek drgań w świetle spo- 
laryzowanem.— Teoryja polaryzacyi obrotowej.— No
we związki azotu.— Cena glinu. —  Nowe asteroidy.—  

Kwestyja małych planet.
Ważne dla techniki zagadnienie— otrzymania 

fotografij barwnych zostało rozwiązane przez 
Lippmana, który na posiedzeniu akademii u- 
miejętności w Paryżu dnia 2-go lutego przed
stawił otrzymane przezeń fotografie w natu
ralnych barwach. Pierwsze spostrzeżenia, do
tyczące tego przedmiotu, poczynione były przez 
Lubeck’a na początku bieżącego stulecia, pó
źniej zaś, w r. 1841, przez HerschelFa. Spo
strzegli oni, że chlorek srebra, poddany dzia

łaniu widma słonecznego, otrzymuje odpowiada
jące widmowym barwy. Ed. Becquerel w. r. 1848 
przedsięwziął szereg doświadczeń nad własno
ściami temi chlorku srebra. Otrzymywał on 
barwne obrazy widma słonecznego na tafel- 
kach srebrnych, pokrytych warstwą fioletowego 
chlorku srebra. Obrazy te doskonale przechowy
wały się w ciemności, a na jednem z ostatnich 
posiedzeń akademii Becquerel pokazywał o- 
trzymane przed 40-tu laty próbki, posiadające 
w zupełności świeżość barw. Nie udało mu się 
jednak utrwalić tych obrazów, t. j. uczynić ich 
niezmiennemi wobec światła dziennego. Od te
go czasu wielokrotne próby w tym kierunku 
nie dały żadnych nowych rezultatów.

W  roku 1869 Ducas-de-Hauron podali je
dnocześnie metodę, polegającą na składaniu 
barw: obraz zdejmowano przez szkła rozmai
cie zabarwione, przez co otrzymywano kli
sze, posiadające tylko odpowiednio zabarwio
ne części obrazu; za pomocą bardzo złożo
nego procederu otrzymywano następnie z tych 
klisz zabarwione właściwą barwą obrazy do
datnie, które, nakładając się jeden na drugi, 
dawały obraz podobny do chromolitografii. 
Ponieważ obrazy dodatnie otrzymywano tu 
przez nakładanie sztucznych farb, więc nigdy 
nie można było otrzymać barw naturalnych 
zupełnie czystych; jednak wykończenie w szcze
gółach było lepsze, niż w zwykłej chromolito
grafii. Były to jednak tylko zabarwione we
dług wskazówek natury fotografie.

Metoda Lippmanna jest nadzwyczaj prosta. 
Polega ona na tem, że warstwa światłoczuła 
spoczywa, w czasie działania na nią promieni 
światła, na powierzchni rtęci, nalanej do odpowie- 
nio urządzonej kasety; _ powierzchnia ta służy 
jako zwierciadło. Promienie, spadające na war
stwę czułą, ulegają interferencyi z odbitemi 
przez powierzchnię rtęci, wskutek czego w 
grubości tej warstwy powstaje szereg ciem
nych i jasnych prążków; jasne prążki oddzia
ływają na bromek srebra i w odpowiadających 
im miejscach, po wywołaniu i utrwaleniu zwy- 
czajnemi odczynnikami, powstaje szereg kil
kuset niezmiernie cienkich warstewek srebra, 
grubość których wynosi połowę długości fali 
odpowiedniej barwy promienia; dlatego, przy 
wystawieniu na światło, _ daje tę samą barwę 
interferencyjną, jaką posiadało światło, które
mu warstwy te zawdzięczają istnienie. Bar
wa więc w ten sposób otrzymanych fotografii 
jest tegoż pochodzenia, co i barwa pierścieni 
Newtona, baniek mydlanych lub starego szkła 
szybowego. Im większa jest ilość warstw, im 
są jednostajniejsze, tem żywszą jest barwa. 
Dla tego też koniecznym warunkiem otrzyma
nia barwnych fotografii jest znaczny stopień 
rozdrobnienia osadu srebra. Fotografie, otrzy- 
mane na szkle w sposób wyżej podany, mają 
naturalne barwy w świetle odbitem i dopeł
niające w przechodzącem, co zgodne jest z po- 
danem przez Lippmanna objaśnieniem barw.

Zasługującem również na uwagę, jakkolwiek 
posiadającem tylko teoretyczne znaczenie, jest 
doświadczenie Wienera w Strasburgu, który 
pierwszy stwierdził doświadczalnie, że płaszczy
zna polaryzacyi jest prostopadłą do kierunku 
drgań cząsteczek eteru, zgodnie z przypusz
czeniem Fresnela. Doświadczenie i teoryja 
twierdziły zgodnie, że promień spolaryzowa
nego światła różni się od światła zwyczajne
go tem, że w ostatnim drgania odbywają się 
we wszystkich kierunkach, prostopadłych do 
kierunku samego promienia, w pierwszym zaś 
tylko w jednym kierunku; wszystkie jednak 
zjawiska można było prawie równie dobrze 
wytłómaczyć za pomocą przypuszczenia, że 
kierunek ten jest prostopadły do płaszczyzny 
polaryzacyi (Fresnel), jak i innego, t. j. że 
drgania odbywają się w samej płaszczyźnie 
polaryzacyi (Mac-Culloch, Neumann). W  do
świadczeniu Wienera rozstrzygały o kiernku 
drgań smugi interferencyjne, które ujęte były 
za pomocą delikatnej błonki fotograficznej. 
Nową teoryją polaryzacyi obrotowej podał Fock; 
zaznaczymy tu tylko że teoryja ta wiąże zja
wiska polaryzacyi obrotowej z postacią kry
staliczną ciał i poglądami stereochemicznemi 
nowoczesnemi, (wykład których czytelnicy znaj
dą w wydanej po polsku przez p. Znatowicza 
rozprawie Mayera).

Uwaga chemików przeważnie zwróconą jest 
na nowe związki azotu z wodorem otrzymane 
w grudniu zeszłego roku. Z pomiędzy nich 
szczególniejszemi własnościami odznacza się
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kwas azowodorodny (N3H); gdy bowiem inne 
związki tych dwóch pierwiastków (np. znany 
powszechnie amonijak NH3)_ posiadają własno
ści silnych zasad, w kwasie azowodorodnym 
przewaga azotu (którego 3 atomy są tu połą
czone z 1-ym atomem wodoru) nadaje własno
ści wprost przeciwne, t. j. energicznego kwa
su. Curtius i Radenhausen zdołali teraz o- 
trzymać ciało to prawie zupełnie czyste, co nie 
było łatwem zadaniem, albowiem wybucha ono 
zupełnie niespodzianie i z ogromną siłą. Mi
mo to udało się im oznaczyć punkt wrzenia 
(37° C) i niektóre inne własności kwasu azo- 
wodorodnego; próby jednak oznaczenia gęsto'- 
ści pary w próżni barometrycznej pociągały 
zawsze za sobą wybuchy, podczas jednego 
z których Radenhausen został zraniony.

Nowe sposoby otrzymania glinu (metoda ele
ktrolityczna Mineta) zawiodły pokładane w mch 
nadzieje co do obniżenia ceny tego metalu, 
znaczenie którego w technice byłoby olbrzy
mie, gdyby nie stała temu na przeszkodzie je 
go kosztowność. Natomiast obniżenie ceny so
du, służącego do przygotowania glinu według 
metody Devilla, nietylko pozwala współzawo
dniczyć tej metodzie z nową, ale podaje na
dzieje na jeszcze znaczniejsze obniżenie ceny 
glinu. Dziś kilogram glinu kosztuje 20 fr.; ki
lo sodu 5 fr. (w r. 1863 kilo sodu— 9 fr. 25 c., 
kilo glinu— 140fr.) Grabau przewiduje, żewkrót- 
ce kilo sodu nie będzie kosztowało więcej od 
2 fr., co pozwoli otrzymywać glin w cenie 5 
fr. za kilo.

W  ciągu minionego roku poczet małych 
planet (asteroidów), krążących w pasie po
między Marsem a Jowiszem, zwiększył się,
0 cztery nowe, odkryte przez Palissa, są to 
N. 290, 292 i 295. Astronom francuzki poda
je dziś nazwy tych planet, które zresztą mało 
kogo obchodzą, albowiem astronomowie ozna
czają je numerem w kółku. W  1-szy dzień 
naszego stulecia (1-go stycznia 1801 r.) zosta
ła odkrytą przez Piaziego w Palermo pierwsza 
mała planeta; w lutym jednak ciężka choroba 
zmusiła astronoma tego przerwać spostrzeże
nia, a po wyzdrowieniu nie mógł już jej od
naleźć. Gienialny matematyk Gauss obliczył 
jednak według tych nielicznych spostrzeżeń, 
jakich dokonał Piazzi przed chorobą swoją, 
położenie nowej planety i pierwsza mała pla
neta została odszukana przez Olbersa 1-go 
stycznia 1802 r. Przysłużyła się ona wielce 
astronomii, bo przyczyniła się do stworzenia 
przez Gaussa nowej metody obliczania orbi
ty. Dziś ilość znanych asteroidów wynosi 299, 
a wyszukiwanie nowych, któremu się z wiel
ką gorliwością i wyłącznością oddają niektó
rzy astronomowie, nie ma na celu jedynie u- 
kompletowania znajomości układu słonecznego, 
ale przyczynia się zarówno do wyświetlenia wie
lu zagadnień teoretycznych, a zwłaszcza do
tyczących historyi układu słonecznego.

Gdy Olbers odkrył drugą z kolei małą pla
netę, a Gauss wykazał, że obydwie w pewnym 
czasie zbliżają się do siebie,_ przechodząc przez 
punkta, w których drogi ich przecinają się 
nawzajem, wypowiedział Olbers przypuszcze
nie, że obiedwie są odłamkami jednej więk
szej; w takim razie drogi wszystkich odłam
ków powinne były przecinać się w dwóch 
punktach jednakowych, t. j. w tych, w któ
rych się przecinają z orbitą dawnej większej 
planety. Jakoż, istotnie, wkrótce odkryto w tych 
punktach dwie nowe małe planety. Gdy je
dnak ilość asteroidów znanych urosła do czter
dziestu, Newcombe wykazał, że większość nie 
odpowiada temu warunkowi. Możliwe było 
jeszcze przypuszczenie, iż to zboczenie zaszło 
później wskutek pertubacyj, spowodowanych 
przez wielkie planety, a mianowicie przez Jo
wisza i Saturna. Obliczenie jednak wykaza
ło, że tak nie jest i hypoteza Olbersa upadła.

Asteroidy różnią się od wielkich planet nie
tylko tem, że są bardzo małe, ale i tem tak
że, że wiele z pomiędzy nich przebiega w _ or
bitach znacznie pochylonych do orbity ziemi
1 innych planet, i że mimośród niektórych 
jest znacznie większy niż mimośród większych 
planet. Otóż nasuwa się pytanie, czy te różnice 
są pierwotne, t. j. istniały od chwili powstania 
tych planet, czyli też mogły być stopniowo 
wytworzone przez wpływ innych? Łapiące 
i Lagrange dowiedli, że oddziaływanie wzaje
mne większych planet może zmieniać mimo- 
środy i pochylenia ich dróg tylko w pewnych 
nieznacznych granicach; należało sprawdzić,
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czy stosuje się ta zasada i do planet mniej
szych. Le Verrier wykazał istotnie, że mię
dzy słońcem a Jowiszem znajduje .się taki 
punkt, w którym mała planeta, mająca począt
kowo orbitę w tej samej płaszczyźnie, co i or
bita Jowisza, stopniowo, wskutek oddziaływa
nia innych planet, może zmienić bardzo znacz
nie pochylenie swojej drogi. Punkt ten leży 
w podwójnej odległości ziemi od słońca. Tis- 
sandier zrobił podobneż obliczenie, dotyczące 
mimośrodów, i znalazł również punkt niestały, 
w którym mały początkowo mimośród mógł 
stopniowo znacznie uróść; punkt ten odległy 
jest od słońca o 1,83 odległości ziemi. Jeśli 
teraz zestawimy odległości wszystkich aste- 
roidów od słońca, ujrzymy, iż odległość prze
ciętna najbliższego wynosi 2,13, najbardziej 
oddalonego 4,26 odległości ziemi od słońca. 
Te zaś z nich, które mają mimośrody i pochy
lenia największe, znajdują się w pasie pomię
dzy 2,75 i 3,15 odległości ziemi od słońca, t. j. 
znacznie dalej, niż leżą wspomniane wyżej 
punkty niestałe układu słonecznego. Powin
niśmy wnosić ztąd, że anomalije pochylenia 
orbity i mimośrodu małych planet nie wytwo
rzyły się w późniejszym czasie, lecz istnieją 
od chwili powstania tych planet; czyli, że 
warunki, w jakich się znajdowała mgławica, 
z której powstał nasz układ słoneczny, w cza
sie oddzielenia się małych planet były inne, 
niż w chwili tworzenia się planet większych.

Zastanawiając się wreszcie nad odległościa
mi małych planet, wykrył Kirkwood, że sku
pione one są w kilku pasach, pomiędzy któ- 
remi istnieją względne przerwy, t. j. miejsca 
zawierające bardzo nieliczne planety, i że miej
sca te odpowiadają częściom pasu, w których 
czas obiegu ma pozostawać w stosunku prostym 
współmiernym do czasu obiegu Jowisza. Obli
czenia nowsze (wbrew przypuszczeniom da
wniejszym) przemawiają za tem, że podobny 
układ w pasy nie mógł powstać pod wpłyrvem 
perturbacyj wielkich planet. Prawdopodobnie 
więc i tu mamy do czynienia z zjawiskiem 
pierwotnem, a zarazem z nowem zagadnieniem 
kosmogonicznem.

n i  K .
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(Paweł Mantegazza: Uygijcna jiitltaoścć— 'WnrsTirwa,

Paweł Mantegazza, znany publiczności na
szej z wielu dzieł, skrzętnie tłomaczonycb, 
przedstawia typ uczonego włoskiego, który 
pod względem traktowania przedmiotu oraz 
formy zewnętrznej uderzający kontrast stano
wi z uczonymi Europy zachodniej. Mante
gazza, obracając się w sferze czystej nauki, 
nie przestaje być nigdy literatem, wytwornym 
stylistą, niekiedy zaś nawet lirykiem. Pełen 
galanteryi, dobrego humoru i względności dla 
wybrednych usz-u niewieścich, stara się on mó
wić o wszystkiem tam, gdzie konwenanse to
warzyskie innym usta zamykają; gabinet jego 
jest jak gdyby komora celna, która rozmaite 
zakazane kwestyje przepuszcza do salonów 
i buduarów naszych skromnych dziewic i jesz
cze skromniejszych matron. Czy to wmda, czy 
zaleta? Uczeni europejscy nie lubią takiej 
bawełny. Aczkolwiek zaniechali oni ciemnego 
i zawiłego stylu niemieckich filozofów starego 
kalibru, a jednak pisząc, pod względem stylo
wym, możliwie najpopularniej, nie stanęli na 
stanowisku popularyzatorów co do treści. Man
tegazza pisze dla wszystkich. Dlatego praw
dopodobnie uderza nas natychmiast wielka 
Paradoksalność i czujemy brak dowodów; zbyt 
wiele spotykamy aksyjomatów. Paradoksalność 
ta uderza na każdym kroku, a styl przypomi
na raczej jakiś zbiór „Pyłków” lub tak zwa
nych „Złotych myśli” , gdzie więcej idzie o „tra
fność” niż o „ścisłość” .

Oto szereg przykładów, wyjętych z pierw
szego rozdziału nowej książki, rozdziału bę
dącego niejako natchnionym wstępem, gdzie 
ntw śpiewa hymny na cześć piękna.
A to  ma zdrowie, przebiegł już połowę dro- 

1 ’ wiodącej do piękności. Każda istota, zdro- 
^  przez naturę ukształtowana, piękną jest.

szystko, co żyje, dąży do piękna” .

„Pięknym być—jest to szerzyć dokoła siebie 
radość i wesele” .

Nikt chyba nie zaprzeczy, iż w powyższych 
cytatach mieści się wiele Salomonowej mądro
ści, ale —- stawionej na drogach rozstajnych. 
Piękna kobieta częstokroć nietylko że nie sze
rzy dokoła siebie radości i wesela, ale prze
ciwnie—płacz i zgrzytanie zębów, jako też 
srogie bójki współzałotników. Cywilizacyja, 
która według Mantegazzy jest sztuką piękna 
i dobra, okrywa tyle brzydoty, brudu i po
dłości, że ludzie chłodniejszego autoramentu 
bardzo wątpliwie wyrażają się o jej wartości 
etycznej.

Hygijena—pisze Mantegazza— to najważniej
szy środek kosmetyczny świata. Z tego zało
żenia wychodząc, traktuje on w dalszych roz
działach swej książki skórę ludzką, włosy, 
odzież, bieliznę, obuwie, pokarmy, napoje. 
„Przedewszystkiem nie zawiele gorliwości”—• 
woła autor. Wiele, bardzo wiele uczynić mo
żemy, by się oszpecić. Powszechny nałóg my
cia nosa prawą ręką odbiera mu zupełnie sy- 
metryję, tak, że na sto nosów znajdziemy dzie
więćdziesiąt dziewięć końcem zwróconych na 
prawo. Mógłby człowiek żyć lata Matuzalo- 
we i o czemś podobnem nie usłyszeć! Środki 
kosmetyczne nadmiernie użyte źle działają na 
skórę. Aktorowie, zmuszeni używać barwideł, 
ŵ  których często ołów się znajduje, cierpią na 
ból głowy, dolegliwości gośćcowe, paraliże koń
czyn. Różne „wody piękności” zawierają nie
raz w sobie obok słodkich migdałów sublimat, 
jedną z najgwałtowniejszych trucizn. Dowie
dziono, że osoby noszące wąsy mniej ulegają 
bólom zębów i te ostatnie nie tak łatwo się 
u nich psują. Według Chadwick‘a, pijoniero- 
wie armii francuzkiej, noszący piękną i gęstą 
brodę, wolni są od zapalenia oskrzeli. Cięż
kie okrycie głowy powoduje przedwczesną ły
sinę, która ongi za hańbę poczytywaną była. 
Łysy Domicyjan dlatego surowo karał wszel
ką obelgę, wyrządzoną swym łysym podda
nym, a święty Elizeusz, wydrwiwany z powo
du łysiny przez malców, traci cierpliwość 
i zsyła na nich drapieżne zwierzęta. Ztąd 
tonsura jest oznaką pokory. Kult włosów wy
maga dużej staranności. „Unikaj wszelkiego 
nadużycia, które osłabia organizm”, —• poucza 
Mantegazza. „Bądź zawsze zadowolonym. Myj 
i szczotkuj głowę” . Okrywanie ciała nie jest 
wprawdzie przywilejem człowieka, bo czyni to 
także wiele owadów, ale człowiek z tego zro
bił sztukę. Wszelkie tkaniny, pochodzące 
z państwa zwierzęcego lub roślinnego utożsa
miają się z nami, nabierają życia, łączą posta
wę człowieka z materyjałem odzieży, rysy twa
rzy z kapeluszem. Biedni żyją krócej niż bo
gaci, bo niedostatecznie się żywią i gorzej 
jeszcze ubierają. Wełna jest stosowniejszą od 
bawełny; wzrost uprawy tejże w naszym wie
ku, wypierając wiele materyi wełnianych, wpły
nął według Mantegazzy na zwiększenie się 
liczby suchotników. „Odzież, mająca odpowia
dać wymaganiom hygijeny, musi być bardzo 
lekką, złym przewodnikiem ciepła, porowatą, 
oraz jeśli można, białej lub co najmniej jasnej 
jakiej barwy” . Płaszcze kauczukowe, oraz ka
losze są wprost szkodliwe.

Majtkowie kapitana Murray’a, płynący mię
dzy lodowemi górami Labradoru ku Antyllom, 
z rozkazu kapitana nosili flanelową i wełnia
ną bieliznę i to spowodowało, że okręt, płynąc 
ze stref lodowych ku zwrotnikom, nie utracił 
ani jednego człowieka ze 150-ciu ludzi zało
gi. W  flaneli tkwi moc czarodziejska!—-woła 
Szekspir. Cała odzież, nie wyłączając kape
lusza i obuwia, powinna być zastosowana do 
klimatu i pór roku. Peruka jest smutną osta
tecznością. Tertuljan każe rumienić się ze 
wstydu, że ludzie na głowę, chrztem uświęco
ną, wkładają śmiertelną powłokę może nędzni
ka lub łotra, który na szubienicy skończył. 
Synod konstantynopolitański z roku 692 za
brania używania peruk. Lecz nadaremno. 
Jeszcze w ośmnastym wieku kapłani ucinali 
najpiękniejsze włosy dla harcapa. „Zmieniaj
cie koszulę często, przynajmniej dwa, trzy ra
zy na tydzień, najlepiej zaś codzień”— mora- 
lizuje Mantegazza. „Koszula jest dziewiczości 
pancerzem, jest pierwszą granicą, gdzie się 
kończy człowiek-zwierzę, a zaczyna człowiek 
obdarzony rozumem. Mściwy rabuś zostawia 
ją swej ofierze.Koszula to najszanowniejsza, naj- 
poetyczniejsza, najniebezpieczniejsza, najświęt
sza część ubrania.” Precz ze sznurówką, bo
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to zguba dla piękności. Sznurówka daje pier
siom ukośny kierunek, rozciąga klatkę pier
siową, tamuje oddech, zmienia układ i kształt 
narządów wewnętrznych, a szczególniej żo
łądka. Według Comta, kobieta normalnie wchła
nia wskutek noszenia sznurówki tylko 350 sze
ściennych centymetrów powietrza przy ka- 
żdem odetchnięciu, zamiast 500. Zwyczaj no
szenia spodni przyswoiliśmy sobie od Celtybe- 
rów, Scytów, Grotów, Daków, Gallów. Hippo- 
krates, Hadrian, Lallemant, Faust piorunują 
przeciwko spodniom. „Mężczyźni”—woła pro
fesor „bez obawy i nieufności noście swe spo
dnie; wy zaś, kobiety, bez troski pozwólcie im 
to czynić, albowiem zapewniam was, że jak
kolwiek oskarżenie popartem jest przez wy
sokie powagi, jest ono tylko niecną potwarzą.” 
Kobiety noszą jakieś widmo spodni, „tak, jak 
ów ślepy, co w braku wzroku okulary włożył” . 
Nie noście szelek, one uciskają pierś i barki." 
Artyści i rzemieślnicy niechaj noszą rękawi
czki. Zbyt ciasne podwiązki są szkodliwe 
i szpecą nogę. „W  imię godności człowieczej, 
w.imię poszanowania, należnego powonieniu 
bliźniego, zmieniajcie jak najczęściej swe poń
czochy”. Hygjeniczne obuwie wpływa korzy
stnie nietylko na kończyny, ale i na cały or
ganizm. Wszyscy chcieliby nosić obuwie mniej
sze od swych stóp. Petrarka za to srodze 
pokutował i wyleczył się z szkaradnego przy
zwyczajenia^ Kolczyki są barbarzyństwem. 
„Wszystko jest pięknem, co zpod rąk natu
ry wychodzi; wszystko się psuje w rękach 
człowieka”— mówi z Russem autor. „O Juwe- 
nalu, użycz mi swego jadowitego bicza! Mar- 
cyjalu, podaj mi swe pióro cyniczne! ty, Ra- 
belais, udziel mi swej rozgoryczonej werwy! 
satyrycy, dajcie mi swe zęby, pazury, gorycz, 
A™  mógł wychłostać, zgryść, rozszarpać ową 
obłudę, co obleka nas w płaszczyk fałszu i fał
szowanych wdzięków.” Rozpoczyna się atak 
na obłudę. „Próżno się trudzisz Hekubo, w He
lenę się nie zamienisz!” Kochajcie piękno! 
O aktorzy,_ komedyjanci, maski, stańcie się 
znow ludźmi! Książka kończy się rozdziałem 
zatytułowanym: „Kodeks hygijeniczny kra
wców”. Trzydzieści katechizmowych przepi
sów zamyka pracę włoskiego profesora.

Tyle o książce Pawła Mantegazzy.
Tłomacz językowo wywiązał się dobrze z 

podjętego zadania. Styl jest wszędzie popra
wny i staranny. Sądzimy, że należy się mu 
szczera wdzięczność ze strony publiczności, bo 
wpływ tej książki Montegazzy może być tyl
ko dodatni.

A. Niemojewski.
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B E Z  O B Ł U D Y .

Idea w życiu społecznem i w „tępych głowach” .
Uwagę czytelników zajmę rzeczami, o jakich 

nie zwykli mówić feljetoniści. W  ostatnim nu
merze Tygodnika Powszechnego znalazłem „nau
kowy” artykuł, poruszający zagadnienie, któ
re wszystkich musi obchodzić: czem jest idea 
w życiu społecznem? Autor tej pracy p. K. 
L. znajduje, że idea jest zjawiskiem wtórnem, 
zaś głównemi, zasadniczemi czynnikami spo
łecznego życia są „warunki rzeczowe” . Odpo
wiednio do tego sądzi on, iż socyjologija 
zajmuje się „czemś zgoła innem”, niż" „prawa 
psychologii życia zbiorowego” , mianowicie „py
ta się ona, czemu w społeczeństwie powstają 
jedne formy rodziny, rządu, własności, a upa
dają inne”?

Jest to majaczenie, będące spóźnionym po
tomkiem „materyjalistycznej” teoryi Marxa. 
Ale ekonomista niemiecki miał prawo przed 
czterdziestu laty tak „materyjalistycznie” na 
świat spoglądać, naprzód dlatego, że po za 
ową „teoryją” i w niej samej napisał wiele 
rzeczy prawdziwych i pięknych; powtóre dla
tego, iż pałał gorącą chęcią protestu przeciw
ko metafizycznemu idealizmowi Hegla, który 
obecnie nikomu już nie grozi; po trzecie— dla
tego, że filozoficzny materyjalizm miał rvów- 
czas pozory naukowości, których dziś nie po
siada.

Pan K. L. mógł był bez szkody dla siebie 
i innych zadowolnić się zdaniem, że do przed
miotowego urzeczywistnienia jakiejś myśli po
trzebne są rozmaite przedmioty czyli rzeczy.

http://rcin.org.pl



Obok takiej „teoryi” z równą powagą i powo
dzeniem można było postawić kilka innych np., 
że „pisząc, poruszamy piórem”, że „dzieci mie
wają rodziców”, że „przymiotnik pomarańczowy 
pochodzi od pomurańcza” i t. d. Ale p. K. L. 
nie zadowolnił się wygłaszaniem tych pięknych 
i przez nikogo nieobalonych twierdzeń: zapra
gnął on wykazać stosunek rzeczy do idei, cze
go nie rozumie, i określić przedmiot socyjolo- 
gii, o czem nie ma pojęcia.

Biolog rozpoczyna swą pracę od zbadania 
własności materyi organicznej. Zaznacza on 
złożoność i niestałość budowy jej cząsteczek, 
ich skład szczególny, co nakazuje mu zawa
dzić o sferę fizyki drobinowej i organicznej 
chemii. Poza tem, gdy mówi o wynikającej 
z tamtych przymiotów większej plastyczności 
materyi organicznej, o podatności jej na wpły
wy zewnętrzne, o płynącej ztąd znowu zdol
ności rozmaitego przystosowywania się jej do o- 
wych wpływów, o różniczkowaniu, ukazuj ącem 
się tu jako skutek, o szczególnym przymiocie 
zachowywania i przekazywania następstw tych 
zewnętrznych działań— kiedy mówi o tem, jest- 
już jak najzupełniej we własnej swojej dzie
dzinie badań. Zagadnienia te stanowią wła
śnie treść biologii ogólnej; po niej następuje do
piero morfologija, t. j. nauka o kształtowaniu 
się i wzajemnej zależności organów.

Pan K. L. uznaje tylko morfologiję społecz
ną, naukę o tworzeniu się, przeobrażeniu i wza
jemnym wpływie społecznych narządów, lecz 
socyjologii ogólnej nie uznaje. Gdyby bio
logowi powiedziano, iż niema prawa zagłębiać 
się w budowę cząsteczek organicznej materyi, 
że nie powinien badać takich jej cech ogól
nych, jak wspomniane wyżej: plastyczność, 
złożoność i t. p., odrzekłby na to, iż w takim 
razie nie będzie mógł przystąpić do morfolo
gii, nie będzie w stanie wytłómaczyć począt
ku, rozwoju i przeobrażeń narządów ciała. 
P. K. L. jednakże w socyjologii jest mniej 
wymagający: rachując na przyjaźń swą z „wa
runkami rzeczowemi” , przystępuje on do ba
dania gotowych już instytucyj społecznych, do 
procesów przeobrażania przez człowieka rze
czowych warunków, oraz do sprawy od
działywania tychże warunków na człowieka, 
nie troszcząc się jednak o to, co właściwie na 
warunki owe oddziaływa, ani też na co od
działywają warunki.

Ale p. K. L. wie, co robi, unikając głębin 
socyjologii ogólnej. W ie on, że spotkałby się 
tam przedewszystkiem z czującą i myślącą je 
dnostką ludzką, czego sobie wcale nie życzy, 
gdyż najprzystojniej mu jest wśród „warun
ków rzeczowych”! Wie, że w owej jednostce, 
już w stanie jej przedspołecznym, znalazłby 
napewno: instynkty i popędy, nakazujące jej 
szukać istot podobnych, oraz ideje, myśli i 
wogóle zdolności, pozwalające pożytek takiego 
z innymi obcowania ocenić. Wie dalej, że 
gnane owemi popędami, a oświecone logiką 
uczuć i wyobrażeń jednostki wzięłyby się do 
kształtowania, kojarzenia, przekształcania je
go biednych „warunków rzeczowych” , że wa
runki owe dopiero wtedy miałyby na co od
działywać, że ścisły sojusz świata przedmio
towego i podmiotowego nie jest bynajmniej „pier- 
wotnością” warunków rzeczowych lub „wtór- 
nością“ idei, oraz, że, jeśli koniecznie socyjo- 
log ma być kapralem, ustawiającym w ordyn
ku świadomość i rzeczy zewnętrzne, to już 
chyba uczuciom, popędom, ideom, nie zaś rze
czowym warunkom, pierwsze wyznaczyć musi 
miejsce,— z tamtych, nie zaś z ostatnich uczy
nić właściwy przedmiot swych badań wstęp
nych, roztrząsając później instytucyje społecz
ne w drugiej części swej pracy, jako łączny 
wytwór subjektu i objektu.

O tem wszystkiem p. K. L. wie prawdopo
dobnie, gdyż, jak sam powiada, nie wątpi „w 
potęgę idei”. Nie wiem, w co pan K. L. wąt
pi, przykro mi tylko, że czynność tak całko
wicie duchową jak wątpienie musi on wykony
wać w coś, oczywiście rzeczowego. Ztąd za
pewne pochodzi nieprzezwyciężona jego do 
warunków rzeczowych słabość.

Z uciechą barbarzyńcy znęca się też p. K. L. 
nad trzema pokolei pisarzami, których nie ro
zumie. Lipperta poglądy na pochodzenie u- 
czucia wstydu każą naszemu autorowi nie 
tylko zapoznawać inną możliwą tegoż uczucia 
genezę, podaną np. przez K. Letourneau, ale 
nie pozwalają dojrzeć istotnej przyczyny zja
wiska. P. K. L. rozumie już, że do wsty

164

dzenia się nagości ciała niezbędnemi są tka
niny albo liście, przykrywające nagość, oraz 
zwyczaj noszenia ich; ale nie może mu się po
mieścić w głowie, że okrywki takie istnieć 
mogą i w rzeczywistości istnieją już przez czas 
długi obok zupełnej, naiwnej bezwstydności, 
że np. „panie” tahityjskie „przybywały na o- 
kręt zupełnie nagie, unosząc na głowach je
dwabne swe szaty, i dostawszy się na po
kład najspokojniej poczynały się ubierać” . Nie 
może p. K. L. zrozumieć, że clij wyróżnienia 
się, odznaczenia w gronie innych jednostek, któ
ra, zdaniem jego, prowadzi do zwyczaju wie
szania na sobie świecideł i ozdób, dających 
początek strojowi i wstydowi, jest tutaj czyn
nikiem podmiotowym, a jednak jaknajbardziej 
społecznym. Czynnik ten spostrzegamy wśród 
zwierząt, nie posługujących się przedmiotami 
zewnętrznemi.

Gdyby nie chęć wyróżnienia się w pawiu 
oraz nie upodobanie pawicy z pawiach piękniej
szych, dobór płciowy nigdy nie byłby dopro
wadził tych ptaków do tak pięknego upierze
nia. Podobnie też, gdyby nie owe cechy du
cha ludzkiego, wszystkie liście i opaski mo
głyby najspokojniej leżeć obok wyspiarza, nie 
doprowadzając go przez to do uczucia wstydu. 
Popędy owe oraz uczucia stanowić muszą pnat 
de départ w badaniach socyjologii: po za niemi 
opaski i liście stanowią przedmiot poszukiwań 
fizyków, botaników, zoologów. Jest tu spójnia, 
której żaden warunek rzeczowy rozerwać nie 
zdoła.

Zrozumiemy teraz łatwiej, dlaczego, zda
niem p. K. L., uczony francuzki Tarde, mó
wiący o prawach naśladownictwa, zajmuje się 
„czemś zgoła innem, niż socyjologija” . Na
śladownictwo jest potęgą w życiu społecznem, 
aie p. K. L., rozstawiwszy jak najszerzej ręce, 
nie mógł jej ująć; głowa zaś jego, jako wytwór 
czysto rzeczowy, nie chciała mieć z tem nic 
wspólnego. Niemniej też będziemy mogli po
jąć, dlaczego, pominąwszy najgłówniejszą 
myśl Guyau’a, p. K. L. uwzględnił to tylko, 
na co ów pisarz nie kładł żadnego a żadnego 
nacisku, co powtórzył tylko jako bardzo jesz
cze nieśmiałą i wątpliwą hypotezę: matery- 
jalne przenoszenie się myśli na odległość, z 
jednej głowy do drugiej. Działanie duchowe 
jednostki na jednostkę jest rzeczą nie dość 
dla p. K. L. zrozumiałą, ale, rozstawiwszy, jak 
wyżej, ręce, mógł on uczuć, a przynajmniej 
zdawało mu się, że czuje, jak myśl jego wypły
wa z głowy, dążąc do innych „warunków rze
czowych“ w gościnę. Były to zapewne tylko 
podmuchy ciepłego, wiosennego wiatru lub inne 
jakieś podmuchy, ale któż oznaczy granicę złu
dzeniom ludzkim?

Rozprawiwszy się z Tardem, jak ów kogut 
z bajki ze znalezioną przez siebie perłą, któ
rą radby był zamienić na „ziarnko jęczmie
nia” , p. K. L. przechodzi do wywodów swych 
ostatecznych. Nie zwątpiwszy „w potęgę idei” , 
co się zarzuca pospolicie „głowom tępym”, p. 
K. L., odgryzając się, jak umie, nacierającej 
nań zewsząd logice faktów, warknął raz jeszcze 
na zakończenie, iż idea w życiu społecznem 
jest czynnikiem nietylko wtórnym ale i... za
chowawczym. Widywano niejednokrotnie, jak 
wierny kundys wioskowy, odprowadziwszy da
leko po za granice swej siedziby toczący się 
przez wioskę powóz i powracając już do do
mu, musi jeszcze szczeknąć parę razy: są to 
zazwycżaj szczeknięcia znacznie cichsze i ma
jące jakgdyby cechę przyświadczenia, że po
czciwe zwierzę do szczekania miało słuszny 
powód. Zupełnie takie wrażenie robi owa, na
wiasowo dodana uwaga o konserwatywności 
idei— po odpędzeniu przejeżdżających przez gło
wę pana K. L. socyjologów francuzkich.

Nie wiem, czy żyje dotąd najpierwsza gu
wernantka pana K. L. Pragnąłbym jednak, 
aby niedorzeczność o zachowawczości, jako ni
by o charakterystycznym rysie idei, nigdy nie 
doszła oczu tej dobrej staruszki: wpajając kie
dyś w p. K. L. ideję miłości bliźniego, ideję 
porządku na postrach jego rozczochranym wło
som albo niezapiętym warunkom rzeczowym, 
łudziła się ona, że mały Kalafiorek L. (imię 
hypotetyczne) będzie przez to postępował w do
brem. Wychowaniec jednak dotąd pozostał na 
miejscu.

Wolno zapytać p. K. L., czy tak konserwa
tywną jest idea nawet w wypadku „świado
mego szerzenia jej przez oddanych jej ludzi” 
o którym wspomina w nawiasie? Ale zapyta
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nie takie powinno też być kresem cierpliwości 
jego czytelników. Pozatem należałoby stano
wczo i raz na zawsze spędzić p. K. L. z ku
py „warunków rzeczowych” , na których się 
wylegiwa, jak pies na sianie, ani sam nie u- 
miejąc ich zużytkować, ani innym nie pozwa
lając odnieść w nich należytej korzyści. Niech
że „grono ludzi oddanych idei” powie mu, aby 
nie obniżał znaczenia ich pracy, aby ideału 
stosunków społecznych, którego tylko rozpierz
chłe pierwiastki w otoczeniu się znajdują,, a 
zespalają się w całość harmonijną jedynie dzię
ki cementującej, konstrukcyjnej sile idei i, jak 
dotąd, tylko w idei, nie nazywał wstecznictwem 
dlatego tylko, że sam:

Byłby był o wiele więcej rad 
Ziarnku jęczmienia...

Maryjan Bohusz.
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GŁOSY.
Ciekawe rachunki.— Niewolnicy w Ameryce.------- P o 

woje Wremia o handlu chrześcijańskim.
(p) Komisyja reprezentacyjna wystawców 

z Królestwa Polskiego na wystawie środkowo- 
azyjatyckiej w Moskwie, a właściwie pp. Ale
ksandrowicz, Sempołowski, Zaleski i Kossow
ski, ogłaszają w pismach codziennych szczegó
łowy rachunek dochodów i wydatków, z któ
rego wynika, że biedna komisyja będzie mu
siała z własnej kieszeni kilkaset rubli do
płacić.

Nie będziemy tu rozbierać szczegółowo tego 
rachunku, nadmienimy tylko, że komitet wy
stawowy w Moskwie odstąpił wystawcom war
szawskim całe dwie sale po cenie zniżonej. 
Tymczasem p. Kossowski pobiera według ta
ryfy komitetu moskiewskiego prawie dwa ra
zy wyższą. To zresztą jest uzasadnionem, ale 
niesłusznem jest już wtedy pobieranie opłaty 
za boczne przejścia.

W  rubryce wydatków ciekawą jest pozycyja 
wyjazdów do Moskwy. Trzy wyjazdy pp. de
legatów do Moskwy kosztowały aż 2,053 ru
ble! Szkoda, że dla większego prawdopodo
bieństwa nie dodano tradycyjnych X  i ' /2 ko
piejek.

Redaktor Gazety Rzemieślniczej, p. Keppe, za
mieścił artykuł, wyjaśniający niektóre stro
ny sprawy. Okazuje się, że wielu ludzi 
znanych, których p. Keppe wymienia, wiedzia
ło dobrze o nadużyciach praktykowanych z Mu
zeum, wszyscy jednak chcieli, zwyczajem war
szawskim, sprawę całą polubownie załatwić. 
Ale to polubowne zakończenie nie doszło do 
skutku, bo przebrała się wreszcie miarka cier
pliwości wyzyskiwanych rzemieślników i fakt 
nadużyć został ujawniony.

** *
(p) Niedawno pisaliśmy o handlu kobieta

mi w Ameryce południowej, obecnie gazety 
przynoszą nowy fakt handlu ludźmi i to w Sta
nach Zjednoczonych.

Żyd Rosenthal sprzedał 75 wychodźców, nie 
domyślających się, jaką umowę podpisują, przed
siębiorcom kolejowym, budującym liniję od 
Norfolku do Ohio. Za każdego człowieka brał 
150 dolarów. Między sprzedanymi było naj
więcej czechów, polaków i włochów. Praco
wać musieli 16 godzin na dobę, za co dosta
wali stęchły chleb, kawałek słoniny i kilka 
centów wynagrodzenia. Za najlżejsze przewi
nienie groziła im kara cielesna. Gdy baty nie 
skutkowały, puszczano na opornych psy, zna
ne z polowań na czarnych niewolników.

Oto kilka szczegółów podanych przez Ku- 
ryjer Codzienny:

„Polaka Sumińskiego, który wraz z jakimś żydem 
uciekł, zwietrzyły brytany, dając szczekaniem znak  
dozorcom. Schwytanych obnażono, przywiązano do 
drzewa i chłostano batami; Sumiński skonał pod ra
zami, nieznanego nazwiska żyd oszalał.

Te straszne męki, tak żywo przypominające bardzo 
zamierzchłą przeszłość, spowodowały dwóch niewol
ników: czecha Langego i polaka Hofmana do napisania 
listu pod adresem czeskiego pisma, w New-Yorku wy* 
chodzącego „Hlas Ludu” , zkąd okropna wiadomość 
przedostała się do innych pism.

Zemsta za tę „denuncyjacyję” była szczytem zasa
dy „siła przed prawem” . Hofmanowi udało się °d" 
wrócić podejrzenie od siebie, natomiast Langego wraz 
z trzema innymi rozstrzelano” .

http://rcin.org.pl



Reporter Herse, który pojechał na miejsce 
i sprawdził stan rzeczy, zastał tylko 13 żyją
cych, 30 wysłano w głąb kraju, a 32 padło 
ofiarą katuszy lub nadmiernej pracy. Dodać 
trzeba, że tych 13 musiał Herse z niewoli wy
kupić. *

* *
(x) Nowoje Wremia tak pisze o próbach 

zorganizowania drobnego, chrześcijańskiego 
handlu:

Dowiadujemy się z gazet polskich, że w Warszawie 
zawiązuje się obecnie towarzystwo, mające na celu 
zapobieżenie wyzyskowi żydowskiemu w handlu. To
warzystwo ma się starać o to, aby o ile można zrów
noważyć szanse chrześcijan, którzy nie korzystają 
przedewszystkiem z tak szerokich, jak  żydzi, kredy
tów. Istnieje zatem zamiar otworzenia tanich kre
dytów chrześcijanom, urządzenia składów hurtowych 
i unikania stosunków handlowych z żydami,— istnieje 
jednem słowem zamiar stworzenia czegoś w rodzaju 
chrześcijańskiego związku handlowego. Kijewlanin, 
który podał powyższą wiadomość, zaopatrzył ją  w ta
ki komentarz od siebie: „Jeżeli się weźmie na uwagę, 
iż warunki handlowe w kraju Południowo-Zachodnim 
prawie są zupełnie takie same, jak w Królestwie Pol- 
skiem, to się przyjdzie do przekonania, że myśl tam 
powstała powinna znaleźć u nas najdonioślejsze od
bicie. Sparaliżowanie monopolu żydowskiego w han
dlu jest sprawą tak poważną i tak pilną, że nie mo
żna nie zastanowić się nad nią głęboko” .

Przeciwko proponowanemu stowarzyszeniu polskie
mu z pewnością podniosą zaraz okrutne wrzaski ży
dzi i wysługujące się żydom organy, pozwolimy sobie 
otóż przypomnieć, że w zeszłym roku mianowicie ta
kie właśnie ligi żydowskie pozawiązywane zostały w 
Lipsku i w Nowym-Yorku i że Woschod. ogromnie je 
zalecał, jako wyborny środek ku okiełznaniu antise- 
mitów.

Przytoczone powyżej zdania dwóch wpły
wowych pism ruskich wskazują poniekąd, że 
projekty zorganizowania drobnego handlu i 
wytworzenia specyjalnej w tym celu instytu- 
cyi nie napotkają żadnych utrudnień.

X  14

Z KRAJU.
Kwestyjonaryjusz Gazety lubelskiej. —  Kilka uwag 

w sprawie emigracyi.— Sprostowanie.
W  jednej z poprzednich kronik wspomina

łem już o kwestyjonaryjuszu Gazety lubelskiej 
w sprawie wynagrodzenia robotników wiej
skich. Z różnych okolic gubernii redakcyja 
otrzymała już mniej lub więcej szczegółowe 
odpowiedzi. Nie są one zupełne, chociażby 
z tego względu, że z niektórych powiatów nie
ma wcale danych, ale otrzymane dotychczas 
odpowiedzi pozwalają jednak na pewne uogól
nienia.

Niewątpliwie stan ekonomiczny ludności wiej
skiej najlepiej przedstawia się w gubernijach 
lubelskiej i suwalskiej. Włościanie otrzymali 
tu stosunkowo największe działy, ziemia na- 
ogół jest dobra, procent ludności bezrolnej 
mniejszy, niż winnych okolicach. To też za
robki są tu (z wyjątkiem kilku powiatów) wyż
sze, uposażenie służby lepsze. Nie należy je
dnak łudzić się, że to „lepiej” oznacza dobrze. 
Różnice są— w porównaniu np. z guberniją pło
cką — ale różnice nieznaczne. W  niektórych 
zaś miejscowościach, np. w powiecie tomaszo
wskim, zkąd znaczny procent ludności wiej
skiej wychodzi na letnie zarobki, ceny pracy 
sa wcale nizkie. Kosarz zarabia ledwie 30 
kop. dziennie, żniwak 25 —  30, w zimie męż
czyzna dostaje 15 kop., czeladź 10. Parobek 
żonaty pobiera tylko 17 rs. rocznej ponsyi. 
Natomiast ordynaryja jest większa, wynosi bo
wiem zazwyczaj 12 korcy zboża, a czasem na
wet 13, a rujnujący parobków obowiązek trzy
mania „posyłek” , gdzie-niegdzie tylko jest pra
ktykowany.

Ażeby uniknąć zarzutu przesady lub stron- 
Do.ści, oddajemy głos Gazecie lubelskiej, która tak 
tłomaczy cel ogłoszenia kwestyjonaryjusza:
. „Nie mieliśmy zamiaru tą drogą działać prze

ciw nierozsądnemu prądowi, bo tam, gdzie mo
glibyśmy rzeczywiście co zdziałać, nie czytają 
nas, ale mogliśmy—że tak powiemy— otworzyć 
IJCZy chlebodawcom na groźną dla nich sytu
u j ę ,  wskazać jak jest w jednym końcu gu- 
óernii i jak w drugim i co należy czynić, aże

by polepszyć byt robotnika, który, bądź co bądź, 
pomimo swojej niezaradności, małej inteligen- 
cyi i mnóstwa warunków ujemnych, oddaje 
swoim chlebodawcom to, co dać może —  siły, 
pracę i najlepsze lata swego życia, i co wza- 
mian za to otrzymuje” .

Gazeta, na podstawie zebranych wiadomości, 
twierdzi, że:

„Położenie służby dworskiej, to jest tych 
szczęśliwych włościan, którzy mogą znaleźć 
stałą pracę, wszędzie jest stosunkowo niezłe, 
chociaż wynagrodzenie pieniężne, względnie 
naprzykład do służby miejskiej, jak w Lubli
nie, lub w niektórych miastach powiatowych, 
bardzo jest szczupłe. Najchętniej przyjmowa
ny jest parobek żonaty i dzietny, posiadający 
liczniejszą rodzinę, członkowie której mogą 
zamienić robotnika przychodniego, w zimie ła
twego wszędzie, w lecie trudniejszego, a ztąd 
bardzo poszukiwanego” .

„Szczęśliwym” więc jest ten chłop bezrolny, 
który znajduje stałe, chociaż licho wynagra
dzane zajęcie. Pozostaje jednak gromada lu
dności luźnej, dorywczą pracą na cudzem „zdo
bywającej ciężko kawałek chleba dla siebie 
i licznej częstokroć rodziny” .

Trudno odpowiedzieć na pytanie: „w ja
ki sposób ma być poprawioną egzysten- 
cyja ludności bezrolnej, owych komorników 
nieszczęśliwych, z łaski prawie posiadają
cych dach nad głową i z dnia na dzień za
grożonych nędzą— a, niestety, takich komorni
ków przybywa z każdym rokiem więcej, wobec 
bezradności ludności wiejskiej, która, oprócz 
prymitywnych wiadomości o uprawie roli i ho
dowli inwentarza, niczego więcej nie umie” .

Możnaby zresztą zupełnie opuścić te szla
checkie gawędy o bezradności chłopskiej i pry
mitywnej uprawie roli wobec przytoczonego 
poniżej objaśnienia:

„Działy rolne przez naturalny przyrost lu
dności rozdrabniają się coraz więcej, tak, że 
gdy rzeczy potrwają w takim stanie dalej, 
przy znanem przywiązaniu włościan do choćby 
najmniejszego kawałka ziemi, dzisiejsi osadni
cy kilko albo kilkonasto-morgowi zejdą na za
gonowych nędzarzy, równających się obecnym 
komornikom".

Zaznaczając, że rząd, w przewidywaniu ta
kiej przyszłości, zamierza przy pomocy ban
ków włościańskich ułatwiać tej ludności na
bywanie gruntów, Gazeta wzywa społeczeństwo, 
aby pomyślało o tej reszcie, „która z dobro
dziejstwa zakupu ziemi korzystać nie może 
i nie będzie” . Niełatwo jednak widocznie coś 
wymyśleć, jeżeli oprócz zachęty rozwijania 
drobnego przemysłu żadnej innej rady Gazeta 
dać nie mogła.

„Wiadomo, że z czasem, gdy nastąpi prze
ludnienie, nie znajdzie się siła, któraby po
wstrzymała ludzi od szukania chleba dalej niż 
u siebie, tak bowiem dzieje się w Anglii, Niem
czech, Włoszech i Francyi nawet, choć w tej 
ostatniej w teraźniejszych czasach przyrost 
ludności nieproporcyjonaluie jest małoznaczny. 
U nas jednak do tego jeszcze daleko, jakkol
wiek bowiem w jednej okolicy kraju trudno 
jest chwilowo o zarobek, to znajdzie się on w 
drugiej i ostatecznie nędza, spotykana w in
nych państwach Europy, tutaj nie jest znaną. 
Łudzić się jednak tem, że ów lepszy nieco stan 
ludności u nas trwać może długo, byłoby co- 
najmniej niedorzecznością” .

A jednak ta „co najmniej niedorzeczność” 
znajduje u nas wielu jeszcze wyznawców. Nie 
zastanawia się nikt również nad tem, że np. 
Francyja jest zupełnie tak samo gęsto zalu
dnioną, jak Królestwo, z tą jednak różnicą, że 
posiada o wiele więcej rozwinięty przemysł i 
handel, i że ludność wiejska stanowi tam tyl
ko połowę, kiedy u nas a/ 4 ogółu mieszkańców 
kraju. Dodajmy do tego, że na ogół grunta 
we Francyi są lepsze, a klimat cieplejszy, co 
wiele znaczy. Wreszcie przyrost ludności jest 
tam daleko słabszy.

W szyscy piszący o emigracyi stale o jednem 
zapominają, że na pewnym obszarze ziemi mie
szkać może ograniczona liczba ludzi. Wiel
kość tej liczby zależy w znacznym stopniu od 
warunków naturalnych, od rozwoju techniki 
i układu stosunków społecznych. Istnieje wszak
że pewna norma, której, przynajmniej w da
nej epoce, przekroczyć niemożna. Niewątpli
wie kraj nasz pomieścić może o wiele liczniej
szą ludność, ale w pewnych warunkach tylko. 
Czy jednak wytworzenie, a raczej ułatwienie
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rozwoju tych warunków zależnem jest, a jeże
li tak, to w jakim stopniu od woli jednostek 
lub społeczeństwa —  oto pytanie, nad którem 
zastanawiać się należy.

Emigracyja do Brazylii jest klęską, jest dla sa
mych nawet wychodźców zgubną— przeciwdzia
łać jej wszelkimi sposobami należy. Zgoda, 
przeciwdziałajmy więc, jak możemy. Ale je
dnocześnie spróbujmy odpowiedzieć na pyta
nie, co robić, dajmy na to, nie z nadmiarem 
ludności, ale z nadmiarem rąk szukających 
pracy—wobec istniejącego na nie popytu.

Gazeta lubelska radzi: rozwijajmy przemysł dro
bny, podnośmy rolnictwo. Ale ani rozwoju 
przemysłu, ani podniesienia rolnictwa na za
wołanie stworzyć niepodobna. Drobny prze
mysł, gdyby miał u nas nawet warunki po
myślnego istnienia, o czem wątpić wolno, ca
łego szeregu lat dla rozwoju swego potrzebo
wać będzie. A tymczasem ludność wzrasta, 
a bardziej jeszcze wzrastać będzie nadmiar 
rąk, szukających pracy. Trzeba więc przede
wszystkiem jakieś paliatywy obmyśleć, które- 
by dały bodaj licho wynagradzaną pracę nie- 
zajętym, bodaj twardy kawałek chleba gło
dnym. Albo jeżeli to jest niemożliwe, trzeba 
obmyśleć takie środki, któreby pozwalały w ten 
lub inny odpowiedni sposób pozbyć się tego 
nadmiaru z jak najmniejszą stratą dla ogółu, 
a może z zyskiem nawet, tak lub inaczej go 
skierować...

P. S. P. F. Rożyński przysłał do redakeyi 
sprostowanie wiadomości zamieszczonych w N. 
10 Głosu, w rubryce „Z kraju” . Wiadomości 
te wziąłem z pism codziennych, które fakty
czną stronę sprawy niedokładnie przedstawi
ły. Okazuje się, że dobra magnuszewskie nie 
należą do ordynacyi Zamojskich, ale łącznie 
z dobrami maciejowickiemi do spadkobierców 
hr. Stanisława Zamojskiego. Rozumie się więc, 
że zarzut wyrażony w tej formie, iż „ordyna- 
cyja ciągle procesuje się z chłopami o mnie
mane lub rzeczywiste szkody” , w danym wy
padku nie może być stosowany. Włościanie w 
dobrach magnuszewskich i maciejowskich do
browolnie uregulowali serwituty i, jak zape
wnia p. Rożyński, hojnie zostali wynagrodzeni, 
bo 875 osad otrzymało 6,107 morgów.

P. Rożyński twierdzi, że zwierzyna znacz
nych szkód nie robi, czasem chyba jelenie zni
szczą kawałek chłopskiego pola. Tu znów do
dam, że mówiłem o szkodach, jakie wogóle wy
rządza zwierzyna, obficie w lasach ordynac
kich rozrodzona. Pragnę wierzyć p. Rożyń- 
skiemu, że w dobrach magnuszewskich szkody 
są niewielkie, ale nie mogę zgodzić się na to, 
że zwierzyna szkód nie robi, bo nawet zające 
często ogryzają młode drzewka i t. d. Nie cho
dzi tu zresztą o wielkość szkody, ale o zasa
dę. Hodowla zwierzyny jest pańską zabawką. 
Oprócz osób bezpośrednio zainteresowanych ni
kogo to nie obchodzi, czy amatorzy polowania 
więcej lub mniej zwierzyny zastrzelą. Nato
miast zabawka ta chłopom często daje się we 
znaki. Niedawno właśnie korespondent nasz 
z Cieszyna donosił, że chłopi szlązcy domaga
ją  się wydania prawa pozwalającego tępić 
zwierzynę, która robi im duże szkody.

Zaznaczę jeszcze, że nie rządca klucza ma- 
gnuszewskiego, ale ktoś inny, nie wymieniony 
w sprostowaniu, zrobił podanie, ażeby odebra
no chłopom strzelby, oraz że w okolicach Ma
gnuszewa jest tylko 31 kłusowników, a 149 
przypada na sąsiedztwo lasów maciejowickich.

W  pismach codziennych wyraźnie było po
wiedziane, że to rządca klucza magnuszewskie- 
go uczynił. Widzę teraz, że niesłusznie, a ra
czej niewłaściwie go oskarżyłem, chociaż zda
nia mego o charakterze tego postępku nie 
zmieniam. Zdanie swoje wyraziłbym zapewne 
delikatniej, gdybym wiedział, że nie chodzi tu 
o oficyjalistów ordynackich, znanych z brutal
nego postępowania z włościanami, obecnie je
dnak wobec śmiesznych pogróżek i niewłaści
wych argumentów p. Rożyńskiego nie uczynię 
tego. J. Nieboraki.

165

Przegląd społeczny.

Z CESARSTWA.

W iln «. (Kor. „Głosu” ). Na okropny wyzysk przez 
majstrów młodzieży rzemieślniczej w Wilnie zwróciły
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w ostatnich czasach uwagę nawet władze. Guberna
tor wileński, bar. Grewenitz, rozesłał w tych dniach 
do wszystkich tutejszych majstrów rzemieślniczych 
cyrkularz, w którym się domaga, ażeby terminatorzy 
i wogóle nieletni po nocach nie pracowali, a z drugiej 
strony— ażeby dzień roboczy nie przenosił 12 godzin 
dla wszystkich wogóle pracowników. W myśl art. 431 
ustawy rzemieślniczej, dzień roboczy winien wynosić 
maximum 12 godzin, z dwugodzinną przerwą. Roz
porządzenie p. gubernatora dotyczy nietylko przed
siębiorców rzemieślniczych w samem Wilnie, lecz i 
w całej gubernii. Stosowne instrukcyje policyi zo
stały już wydane. Musimy zaznaczyć, iż interwen- 
cyja w sprawy rzemieślnicze władzy gubernialnej zo
stała wywołaną przez zbyt ograniczony zakres dzia
łalności inspekcyi fabrycznej: warsztaty rzemieślni
cze nie podlegają jej kompetencyi. Wobec braku zu
pełnego dotąd kontroli nad działalnością majstrów na
szych rzemieślniczych, wyzysk przez nich pracy niele
tnich bez porównania jest większy, niż w przedsiębior
stwach fabrycznych. Celują u nas zwłaszcza pod tym 
względem majstrowie -  żydzi■ w ich warsztatach dzie
ci pracują po nocach stale, a dzień roboczy wynosi u 
nich po 15— 16 godzin, prawie bez przerwy. — Tego
roczna wystawa odbędzie się w Wilnie stanowczo wm. 
wrześniu (13— 25). Program zwykły o tyle będzie roz
szerzony, iż udział w wystawie będą mogli przyjąć 
tym razem drobni wytwórcy z Królestwa Polskiego. 
Dla ożywienia wystawy naszej udział tych ostatnich 
jest pożądany jak najliczniejszy. M.

K i j  ó w. Mieliśmy już wiosnę, śniegi stopniały 
prawie, Dniepr ruszył, gdy w nocy z 9 na 10 wypadł 
tak obfity śnieg, że choć cały dzień wczorajszy ciepło 
było i topniało silnie, dziś przecie jeszcze zimę mamy 
w całej okazałości, a dorożkarze powrócili znowu do 
pochowanych już sanek. —  Opera po niesłychanem 
powodzeniu opuściła już Kijów, bo przepisy policyj
ne zabraniają w cesarstwie przedstawień teatralnych 
w poście, ku wielkiemu zadowoleniu zagranicznych 
koncertantów. Zakaz nie rozciaga się jedynie na 
widowiska cyrkowe, więc barak na placu dumy pros
peruje podawnemu. Ile mieliśmy koncertów, licząc 
z okresem kontraktów, policzyć trudno: był tu i Mie
rzwiński, którego koncerty prasa tutejsza pomija 
starannem milczeniem; za to usilnie chwali chór zna
nego pod pseudonimem Sławiańskiego, p. Agreniewa, 
który produkuje się obecnie u nas często ze swem to
warzystwem w starożytnych ruskich kostiumach.—  
Z kontraktami wraz ukończyły się posiedzenia towa
rzystwa rolników. Rozprawiano o najodpowiedniej
szym gatunku pszenicy do wysiewu na tutejszym 
gruncie, o zawiązaniu bezpośrednich stosunków z 
francuzkimi młynarzami, o konwersyi listów zastaw
nych kijowskiego banku ziemskiego. Na zakończenie 
Kijou-skie słowo nawymyślało Łychowskiemu, iż o- 
śmielił się być innego zdania w ostatniej kwestyi, niż 
p. Bogdański, profesor, a szwagier redaktora. Odpo
wiedzi p. Eychowskiego, naturalnie, gazeta nie zech
ciała dać miejsca w swych łamach!... Posiedzenia towa
rzystwa technicznego również ukończone. Z danych 
przez nie zebranych widać, że cukrownie przez rok 
ostatni nie próżnowały, na meljoracyje maszyn ku 
podniesieniu produkcyi, a zmniejszeniu nakładu. 
Wogole kapitaliści, mimo wszelkich utyskiwań na 
nadprodukcyję i niskie ceny, porobili niezłe interesa, 
dywidendy wypłacone przez różne cukrownie wynoszą 
od 6 %  do 30% - Odbywały się jeszcze posiedzenia 
zjazdu przedsiębiorców żeglugi po Dnieprze i radzili 
między innemi nad zastosowaniem „łota” przy spła
wianiu tratw po Dnieprze, —  ostatnie, jak  wiadomo, 
utrudniają często żeglugę parową, zajmując całą sze
rokość koryta rzeki. Wprowadzenie „łota” ma ułatwić 
kierowanie tratwami. Dziś, po kontraktach, powróciło 
ju ż wszystko do zwykłej kolei: zjazdy posiedzenia to
warzystw pokończyły się; jedno towarzystwo fizyko- 
matematyczne odbywa regularnie swoje posiedzenia, 
ale sprawozdanie z takowych przechodzi już zadanie 
mej korespondencji. Waci. C.

Petersburg. Ciekawe odczyty prof. Isajewa „ O  eko- 
nomicznem życiu R osyi“  zbierają zawsze dużo publicz
ności. Ostatni odczyt poświęcony był handlowi. Z przy
toczonych przez prelegenta cyfr okazuje się, że handel 
wewnętrzny przewyższa 11 razy zewnętrzny, gdy tym
czasem w Belgii zaledwie 2 razy, w A nglii 3 )29 Fran- 
cyi 4 , w Niemczech 4 [/2. Handel zewnętrzny w osta
tnich latach upadł. W pierwszej połowie lat siedem
dziesiątych ogólna wartość importu i eksportu równała 
się 7 50 mil,, w drugiej zaś połow ie osiemdziesiątych 
tylko 57 0 mil. Innemi słowy na głowę ludności przy
padało rs. 6 ,0 2 , obecnie zaś rs. 5 ,0 3 . W  innych kra
jach wartość handlu zewnętrznego wciąż wzrasta.— Przy 
niektórych gimnazyjach tutejszych otwarto staraniem to 
warzystw pom ocy uczniom korepetycyje zbiorow e dla 
niezamożnych. Przedsięwzięcie to wydaje bardzo dobre 
ow oce.—  Graidanin donosi, że wszyscy wyżsi urzędnicy 
otrzymali z Paryża pod opaską nową broszurę L eroy-

Beaulieu, poświęconą obronie żydów. —  Towarzystwo 
opieki nad zwierzętami odrzuciło prośbę tutejszych leka
rzy i profesorów, żeby złapano psy oddawane im były dla 
doświadczeń.— Rozpowszechnianie się sztundy budzi p o
ważne obawy śród duchowieństwa. Niedawno kapelani 
wojskowi naradzali się nad sposobami walki z tą here- 
zyją. Obecnie Kijewlanin wyjaśnia, że główną atrakcyj
ną siłę sekty stanowi silna solidarność członków, która 
ochrania każdego z nich od nędzy.— MosJc. Wied. zarzu
cają, że szwedzki przekład Najwyższego reskryptu różni 
się od tekstu ruskiego i upatrują w tem zwykłą taktykę 
„patryjotów “  finlandzkich, Nowosti utrzymują, że prze
kład jest zupełnie dobry i że wreszcie przekład dokona
ny został nie w Finlandyi, lecz w Petersburgu w sekre- 
teryjacie stanu dla Finlandyi.— Przed kilku laty p . Kan- 
szin z kilku jeszcze osobami otworzył w Petersburgu 
pierwszą ,,kuchnię normalną*4, pozostającą pod kontrolą 
tutejszego towarzystwa zdrowia publicznego. Zdrowy 
i dostateczny obiad za 3 0 kop. był tu nowością, przed
sięwzięcie więc powitano z zapałem. Otwarto niebawem 
kilka nowych kuchni tu i w Moskwie. Ostatniemi je 
dnak czasy pożyteczna instytucyja zupełnie upada, pu
bliczność przestała uczęszczać, a wewnętrzne porządki są 
takie, że nawet policyja musi się niekiedy wdawać. Oka
zało się, że zarząd prowadzi sprawę jako interes, lecz 
zarazem niedbale, kontrola zaś lekarzy jest zupełnie fik
cyjną.— Gazety podnoszą myśl uczczenia 2 5-letniej dzia
łalności p. Makuszyna w Tomsku. Zdziałał on istotnie 
bardzo wiele dla rozwoju wykształcenia elementarnego 
w mieście. Z jeg o  inicyjatywy powstało w r. 1882 
w Tomsku specyjalne towarzystwo oświaty, które dąży 
wytrwale do tego, żeby w mieście nie było ani jednego 
niepiśmiennego. W  dwa lata później również z inicyja- 
tywy p. M. otwartą została w Tom sku czytelnia ludowa 
i muzeum, w których odbywają się też odczyty popular
ne.— W Petersburgu zmarł były prof. R iedkin, w M o
skwie zaś poeta K ozłow , znany przedewszystkiem jako 
tłómacz Byrona.

Z ZAGRANICY.
Kraków. (Kor. „Głosu” ). Prostym zbiegiem oko

liczności urósł p. Apolinary Jaworski, dotychczasowy 
a zdaje się i przyszły prezes „Koła polskiego ’ w Wie
dniu, na wybitnego męża politycznego, któremu nawet 
centralistyczna prasa pozwala powiedzieć o sobie, że 
„veni, vidi, vici” . Laury dzielić ma wspólnie z p. 
Jaworskim hr. Taaffe, a wszystko dlatego, że udało 
im się zakpić z walki stronniczej w parlamencie wie
deńskim i pozornie załagodzić różnice między skraj- 
nemi stronnictwami. Zaprawdę, należy podkreślić i 
dobrze sobie zapamiętać dzisiejszą sytuacyję w W ie
dniu, jako niebywałe curiosum polityczne. Cen
tralistyczna lewica z panem. Plenerem na czele 
ściska się z autonomistyczno-konserwatywnym klu
bem lir. Hohenwarta, a Koło polskie, również per ma
jora  konserwatywne,bierze na siebie misyję pośredni
czenia w „ewentualnem nieporozumieniu” ex-opozy- 
cyi (zaciekłej) z żywiołami ex-prawicy. Nie dziw, że 
taki trójjedyny niemiecko - polsko - autonomistyczny 
alians przypadł do smaku rządowi i że hr. Taaffemu 
zgotował miłe święcone. Nowa większość, wysoce dla 
swej pstrokacizny oryginalna, nazywać się będzie 
„Majorität von Fall zu Fall” . Czytelników Głosu 
może i nie zadziwi bardzo powyższe sklecenie wię
kszości parlamentarnej, gdy sobie uprzytomnią to, 
com tydzień temu na tem miejscu pisał, z powo
du kokietowania lewicy niemieckiej przez nasze 
zachowawcze dzienniki. P. Stanisław Koźmian, re
daktor „Czasu” , przewidział, co się święci i przy
gotował umysły w kraju do niebywałej koncep
c j i  politycznej. Zgoła więc nie mamy już w par
lamencie ani notorycznego liberalizmu, ani konser
watyzmu, natomiast wytworzyła się mieszanina, kon
glomerat, gotowy do głosowania, jak p. Taaffe każe. 
Chaos ten odpowiada prawno-politycznym stosunkom 
państwowym. Inna rzecz, czy my skorzystamy co
kolwiek z nowego ugrupowania, recite zlania się stron
nictw, czy taka oziębła bierność zdolną jest krajowi 
przysporzyć choć odrobinę korzyści w kierunku poli
tycznym i ekonomicznym, czy „das passive Land” 
nie stanie się bardziej jeszcze passiv?, boć z góry rząd 
będzie zawsze wiedział, w razie jakiejkolwiek roz
bieżności zdań w kwestyjach decydujących o po
myślności kraju, że pp. Plener, hr. Hohenwart i Ja
worski (a względnie i Lichtenstein) zaważą dostatecz
nie na szali większości? Te chmurne refleksyje na
suwają mi się dziś, nie chcę jednak zaraz kategory
cznie na pytania odpowiedzieć, bo przyszłość nieda
leka, w niespodzianki brzemienna, sama najlepiej po
uczy nas o rezultatach „troistnego aliansu” . Już 
za dni kilka (9 kwietnia) zbierze się rada państwa, 
którą zagai mowa tronowa. —  Ostatnie wybory prze
konały krakowskich stańczyków, że mieszczanie i rze
mieślnicy czują więcej sympatyi do stronnictwa re
prezentowanego w prasie przez „N. Reformę” . Fakt 
ten zatrwożył obóz „dobrze urodzonych” i wywołał re-

akcyję. Przedewszystkiem założono... nową resursę 
obywatelską, t.z. „kasyno” , dla zamanifestowania od
rębności (!) czyli usunięcia ze swego łona żywiołów, 
należących do kasyna szlacheckiego, inaczej „koń
skiego” . Na czele nowej resursy stanęli pp. rejent 
Muczkowski, prof, i poseł Straszewski, prof. Jordan, 
adw. Pieniążek i prof. Kasparek. Prezydjjum jęło 
zastanawiać się nie tyle nad uprzyjemnianiem wieczo
rów pp. członkom przez pikiety i winty, ile raczej nad 
reorganizacyją stronnictwa konserwatywnego w ten 
sposób, aby z pośród dzisiejszej komplikacji stańczy
kowskiej wyłonić się mogła zwarta koteryja „neo-kon- 
serwatystów” niby umiarkowanych w zacietrzewieniu 
stronniczem. Jako pierwszy punkt programu posta
wiono: jednanie dla stronnictwa wybitniejszych mie
szczan i rzemieślników, a jako następne: środki mo
ralnej i intelektualnej natury dla dopięcia powyższe
go celu. Winienem objaśnić, że podobne zbliżenie 
trzeciego stanu nawet do matadorów „neo-konserwa- 
tjTzmu” mogłoby nastąpić jedynie przez asymilacyję 
lub zobopólnie co do wytycznych punktów porozumie
nie ze stronnictwem postępowem, a że do tego tak 
prędko nie przj-jdzie, jak się pp.konserwatystom zda
je , więc można aspiracyję nowej resursy uważać za 
czczą, bez znaczenia mrzonkę. Resursa będzie sobie 
dalej wegetowała u p. Wentzla i na tem koniec. Ob
jaw ten bądź co bądź świadczy o pewnem rozdwoje
niu w łonie naszych zachowawców, o tem, że się w ich 
państwie „coś zepsuło” , i dlatego jedynie uznałem za 
stosowne zanotować go tutaj. —  Tymczasem kasyno 
„końskie” trumfuje, bo już 28 czerwca b. r. rozpo
czynają się międzynarodowe wyścigi „naszych szla
chetnych” . Nowy dwutygodnik, czy nawet tygodnik 
pn. „Sport” , pod redakcyją p. Prawdzica— Mecisze- 
wskiego opowiadać będzie narodowi już od 15 b. m., 
ile to zasług położyli hr. Roman Potocki, prezes to
warzystwa wyścigowego i sekretarz pół-hrabia Ciesz
kowski dla społeczeństwa, kraju, a osobliwie Krakowa. 
Prawie na okres wyścigowy przypada chwila zamknię
cia wyższych kursów kobiecych w muzeum technicz- 
no-przemysłowem d-ra Adrjana Baranieckiego. Czło
wiek ten położył niespożyte zasługi około kształcenia 
młodszego pokolenia kobiet nietylko w Galicyi, a za
kład jego rozwijał się przez długi szereg lat przewa
żnie przez niezmordowaną pracę i talent organizacyj
ny naszego dyrektora. W  Galicyi, prócz t. z. „semi- 
naryjów” , gdzie się panny niewiele uczą, a dużo ba
wią i flirtują, niema absolutnie wyższej instytucyi na
ukowej, któraby dawała poważną karm duchową 
dla inteligentnych kobiet. Zakład d-ra Baranieckie
go dotąd wypełniał tę lukę, ale na przyszłość robić 
tego nie będzie, bo dla „braku poparcia” instytut zo
staje zwinięty” . Dr. B. nie potrafił zjednać sobie łask 
„protektorek nauk” , wzdychających do koronki i a - 
frykańskich misyj, dlatego też musi walczyć z biedą 
i niepowodzeniem.— Po za tem mogę wam donieść, że 
z wiosną otrzymamy dwa nowe pisma („Sport trze
cie), a mianowicie: „Rzemieślnika i humorystyczne
p. t. „Pokraka” . Z innych nowości: pp. Siemaszko
wie przestali należeć do składu artystów krakowskie
go teatru, co jest szkodą niepowetowaną, a ks. Mora
wski zapowiedział nam odczyty: „O doskonałościach
Boskich” (sic!). Vox.

L w ó w .  (Kor. „Głosu”). Kilka dni temu odby
ło się w naszem mieście doroczne zgromadzenie człon
ków „Tow. oświaty ludowej” , które od czasu zawią
zania się „stowarzyszenia przyjaciół oświaty” znala
zło silnych orędowników w prasie konserwatywnej 
i pseudo-liberalnej. Ze sprawozdania dowiaduję się, 
że „Tow. oświaty ludowej” założyło w rokn ubiegłym 
33 nowych czytelń i biblioteczek, do których wysłało 
3,487 dzieł w 3,604 tomach, nadto opatrzyło nowemi 
książkami 37 czytelni dawniej założonych. We Lwo
wie utrzymywało towarzystwo 4 czytelnie, 5 wypoży
czalni i 3 biblioteki. Prezesem tej instytucyi obra
no ponownie d-ra Aleksandra Hirszberga. —  P. Mie
czysław Urbański, poseł do rady państwa z większych 
posiadłości okręgu Sanok— Krosno, złożył mandat dla 
względów zdrowia. Wybór uzupełniający rozpisano 
na dzień 4 b. m.— Fundusze indemnizacyjne obu czę
ści kraju przeszły z dniem 1 b. m. pod zarząd wy
działu krajowego.— Jan Kasprowicz wydał tu zbiorek 
znanych czytelnikom Głosu poezyj ludowych p. t.: 
„Z chłopskiego zagona” . Lambda.

PRZEGL4D POLITYCZNY.

Tydzień świąteczny nie wiele przyniósł nowego, 
wielcy i mali politycy dziennikarscy zajmują się gło' 
wnie w tej chwili ogadywaniem kwestyj dawniej pod' 
niesionych, które jednak są zawsze na czasie. Jedną 
z najważniejszych kwestyj tego rodzaju jest bezwąt'
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pienia kwestyja protekcji celnej. Jak wiadomo, 
Francyja wymieniła już wszystkie traktaty handlowe 
z zagranicą i zajgta jest układaniem nowej taryfy cel
nej, mającej zapewnić rozwój przemysłu narodowego. 
Cel ten jednak bardzo trudny jest do osiągnięcia. 
Protekcyja, okazana jednej gałęzi przemysłu, oddzia
ływa zgubnie na gałęzi inne, powstają krzyki, utyski
wania, wołania o pomoc. Nie bez racyi też może an- 
glicy, jakkolwiek przypuszczają, że od roku przy
szłego eksport ich do Francyi obniży się o jakie 20 
milj. f. st., pocieszają się nadzieją, że zapał protek
cyjny niebawem ostygnąć musi.

Wilhelm II pragnąłby również gorąco powstrzymać 
nieco zapędy protekcyjonistów. Marzeniem jego jest 
jakoby zachodnio europejski związek ¡celny, wymie
rzony przeciw Ameryce. Pierwszym krokiem ku te
mu wielkiemu celowi ma być nowy traktat handlowy 
z Austryją, który postanowił doprowadzić do koóca 
koniecznie. Pertraktacyje jednak toczone w Wiedniu 
napotykają znaczne trudności, przemysłowcy austry- 
jaccy obawiają się ulg, jakie otrzymać mają przemy
słowcy niemieccy, ziemiaństwo zaś niemieckie z trwo
gą oblicza straty, jakie poniesie wskutek obniżenia 
cła na pszenicę węgierską, Ostatecznie Wilhelm II 
zgodził się podobno na obniżenie cła od pszenicy z 5 
marek na 3 i pół, czego domaga się bezwarunkowo 
Austryja.

Agitacyję agraryjuszów popierał, jak wiadomo, 
bardzo energicznie ks. Bismark, który jednocześnie 
swą opozycyją prawodawstwu społecznemu pozyskał 
szczere sympatyje przemysłowców niemieckich. Ma- 
teryjalne i niemateryjalne oznaki tych uczuć uwidocz
niły się w dniu urodzin ekskanclerza, przypadających 
bardzo trafnie w dniu prima aprilis'u. Wątpić j e 
dnak można, czy sympatyje te zapewnią wybór księ
cia do parlamentu, gdzie podobno chciałby on zorga
nizować nowe stronnictwo,gospodarcze". Socyjaliści i 
wolnomyślni rozwijają silną agitacyję przeciw tej 
kandydaturze, Richter rozpoczął nawet zbieranie skła
dek na koszta walki. Naj komiczniej sza, że rząd w da
nym razie popiera swych stałych antagonistów i w 
pismach urzędowych występuje wyraźnie przeciw 
„największemu mężowi wieku X IX  i wszystkich innych 
wieków. ”

Niebardzo też miły obrót dla Bismarka przyjmuje 
sprawa Bóttichera. Wiadomość o udzieleniu temu 
ministrowi 350,000 marek z funduszu Welfów rzuciła 
jaskrawe światło na gospodarkę praktykowaną przez 
żelaznego księcia. Okazało się, że w archiwach pań
stwowych niema żadnych rachunków z tego fundu
szu. Co rok kanclerz przedstawiał cesarzowi tajne 
sprawozdanie z wydatków, otrzymywał od niego po
kwitowanie w formie reskryptu, poczem dowody bez- 
włocznie palono. Taki system użytkowania z fundu
szów publicznych wywołuje powszechne niezadowole
nie i coraz prawdopodobniejszą staje się pogłoska, iż 
fundusz Welfów zwrócony będzie swemu prawemu 
właścicielowi, który tymbardziej na to zasługuje, iż 
zaniechał bezowocnych starań o odzyskanie praw do 
korony hanowerskiej.

Jeżeli od Niemiec przejdziemy do ich sojuszników, 
to przedewszystkiem zwrócić musimy uwagę na 
wzmocnienie stanowiska gabinetu Rudiniego, któremu 
nie rokowano z początku długiego żywota. Nowe mi- 
nisteryjum włoskie usilnie się stara o złagodzenie sto
sunków z Francyją i Watykanem i zdecydowało się 
na zaprowadzenie znacznych oszczędności w budżecie 
wojskowym. Z przemówień ministrów widocznem jest, 
że porzucili oni stanowczo myśl o polityce zaczepnej 
i pomimo niedawnego oświadczenia Crispiego, że woj
na może być nawet w ciągu roku bieżącego, zmniejsza 
hez obawy wojskową gotowość i tak niezbyt gotowej 
armii i zamierza przeprowadzić zmiany uzbrojenia, 
które przeciągnie się lat kilka. Dzienniki niemieckie 
z tego spokoju włoskiego zadowolone nie są, wyrażają 
one swe zdumienie nad lekkomyślnością italską i dla 
przeciwstawienia zapewne rozpisują się o energicz
nych przygotowaniach militarnych Francyi na grani
cy wschodniej. Ze słów jen. Pelloux wnioskują, że 
nowy minister jest zwolennikiem 2-letniej służby woj
skowej. Myśl ta również uznania nie znajduje u 
niemców, jakkolwiek termin 2-letni staje się coraz 
bardziej nieuniknionym. Wyćwiczenie wojskowe ar- 
fflii ustępuje coraz bardziej pierwszeństwa liczbie żoł
nierzy i wydoskonalonej broni. Powoli słowem zbliża 
si§ Europa do demokratycznego ideału „milicyi po
wszechnej". Charakterystycznem jest, że jenerał 
niemiecki Bogusławski opracowuje obecnie dzieło, w 
którem ma bronić 2-letniej służby z punktu widzenia 
Wojskowego. \

Pisaliśmy w zeszłym numerze o zdradzie cesarza 
yjopii, inaczej królem Abisynii i negusem negusów 

z'yanego, Menelika. W  najniegrzeczniejszy sposób 
zerwał on zawarty poprzednio traktat i wyprosił ze 
wjch posiadłości posła włoskiego, hr. Antonellego.

’ Pmwa ta okazać się może dla gabinetu Rudiniego

jednym z najprzykszejszych spadków po Crispim. Nie 
tylko jednak Włochy mają kłopoty z posiadłościami 
zamorskiemi. Bardzo groźne dla francuzów wieści 
nadchodzą z Tonkinu a Anglija ma przykszęjsze je 
szcze zajście. W  jednem nawpół niezawisłem księz- 
twie indyjskiem, Manipurze, wybuchło powstanie, 
którego ofiarą padło coś około 500 synów Albionu i 
ich sprzymierzeńców.

W  Belgii rozwija się w dalszym ciągu agitacyja za 
głosowaniem powszechnem. Ministeryjum stara się 
o przewleczenie sprawy i pragnie bardzo nieznaczne
go tylko powiększenia ilości wyborców. Ponieważ 
jednak głosowania powszechnego domagają się robot
nicy, którzy chcą w ten sposób pozyskać możność od
działywania na prawodawstwo, wszelkie więc półśrod
ki nie osiągną skutku, nie uspokoją rozdrażnionych 
umysłów. Król podobno zażądał od gabinetu ener
giczniejszego zajęcia się sprawą i gotów jest nawet 
rozwiązać izbę.

Przejdźmy jednak od ogólniejszej szych kwestyj do 
wypadków ubiegłego tygodnia. A więc zanotujemy 
przedewszystkiem fakt wręczenia prezydento wi^rzeczy- 
pospolitej francuzkiej oznak najwyższego orderu rus
kiego Ś. Andrzeja.

Dzienniki ruskie i francuzkie nadają temu aktowi 
doniosłe znaczenie polityczne, upatrując w nim do
wód, że rzeczpospolita ostatecznie przez rząd cesarski 
uznaną została i istnienie jej we Francyi nie może być 
nadal przeszkodą dla porozumienia.

Najsensacyjniejszy wypadek tygodnia odbył się w. 
Sofii. Na Stambułowa i Bolczewa, idących po ulicy 
o zmroku, napadło 4 ludzi, których wystrzały poło
żyły na miejscu ministra skarbu, nie przjrczyniając 
żadnej szkody Stambułowowi, na którego, jak się zdaje, 
zamach był głównie skierowany. Pomimo natych
miastowych poszukiwań, pomimo otoczenia Sofii kor
donem wojskowym i bardzo licznych aresztowań (w 
tej liczbie Karawełowa) mordercy dotąd odkryci nie 
zostali.

Z powodu wypadków w Nowym Orleanie rząd włos
ki zażądał zadośćuczynienia, gdy to zaś nie nastąpiło, 
odwołał swego przedstawiciela przy rządzie waszyng
tońskim.

KROMKA POWSZECHNA.

—  Rozporządzenia rządowe. Ogłoszono w „C erk. 
W ied.“  rozkazy o wyznaczeniu w budżecie synodu pra
wosławnego na rok 1891 funduszu na budowle cerkie
wne w kraju Zachodnim i Królestwie Polskiem, tudzież 
o wydatku na utrzymanie parafii prawosławnej w Sosno
wicach. Ogłoszono prawo o przeniesieniu kancelaryi 
hypotecznej przy sądzie pokoju z Błonia do Grodzi
ska.— Prezydentowi rzeczypospolitej francuzkiej, Carno
towi, udzielony został order św. Andrzeja.—  Podług n o
wych statutów o opiece nad majątkiem nieletnich, opieka 
oddaną będzie w ręce urzędników sądowych, z wyjątkiem 
opieki nad majątkiem włościan, która, do czasu przy
najmniej, będzie udziałem sądów gminnych, Nowe pra
wo organizuje w Rosyi istniejące już w Królestwie rady 
familijne, w których prezydować będzie urzędnik sądo- 
wy- —  Izraelskiemu miesięcznikowi ,,W osch od“  wraz 
z dodatkiem „K ronika tygodniowa W oschodu“ , udzielo
ne zostało w osobie jeg o  redaktora i wydawcy Adolfa 
Landau trzecie ostrzeżenie, z zakazem wydawnictwa przez 
sześć miesięcy.

Kronika społeczna. Rząd brazylijski wydał p o
lecenie bremeńskiemu Lloydow i, aby wychodźców z K ró
lestwa nie przyjmował na swe statki, albowiem władze 
brazylijskie nie będą ich przyjmowały na swoje teryto- 
ryjum. —  Podług przeciętnych obliczeń wypada podat
ków skarbowych z jednego mieszkańca Królestwa Pol
skiego 1 rub. 2 6,5 kop. Z  jednego morga gruntów 
dworskich 25,7 k op .,— gruntów stanowiących osady 35,2 
kop., włościańskich 35,7 kop., przecięciowo po 30,3 
kop. z morga. Co się tycze opłat speoyjalnych i skła
dek gminnych, to takowych przecięciowo wypada z je 
dnego mieszkańca 1 rub. 5 2,8 kop., z jednego zaś mor
ga 36 ,2  kop., co razem z podatkami wynosi 68 ,5  kop. 
z morga i 2 rub. 7 9,3 kop. z jednego mieszkańca.—  
Tow . oświaty ludowej we Lwowie wybrało prezesem po
nownie d-ra Hirschberga. W  r. 1890 założono 3 3 n o
wych biblijoteczek i czytelni ludowych, oraz zasilono 3 7 
czytelni dawniej istniejących nowemi dziełami. W ydano 
ogółem czytelniom 3,3 51 dzieł. Tow . obejmuje w całej 
Galicyi 20 czytelni miejskich i 132 biblijoteczek w iej
skich z ogólną sumą 2 0,6 41 dziełek.— Zakład kredyto
wy włościański, który zdarł skórę z chłopów galicyjskich 
i przed kilku laty zbankrutował, donosi, że dotąd zli
kwidowano %  interesu, obecnie jest jeszcze 10,7 0 2 
dłużników na sumę 1 ,483 ,09  6 złr., z czego w Galicyi
8,45 7. Koszta administracyjne od r. 1883 do 1890

reprezentują kwotę złr. 9 7 4 ,9 4 8 , czyli przeszło 1 3 %  
w stosunku do ściągniętych wierzytelności działu hypo- 
tecznego (!J. Ogólna strata w kapitałach do końca 
r. 1890 wynosi 59,7 65 złr., co w stosunku do spłaco
nego kapitału wynosi 1,2 7 ° /0. Gospodarstw zakupionych 
1 znajdujących się w posiadaniu zakładu było z końcem 
r. 1890-go 3 8 3 , wartości 106 ,723  złr.— W  r. 1888-ym  
w Rosyi znajdowało się ogółem  3,52 0 (w  miastach 
1 ,904 , po wsiach 1 ,6 1 6 ) szpitali, mających razem 
105,8 7 8 łóżek. Leczyło się w szpitalach 95 9 ,606 cho
rych. Najwięcej ambulatoryjów było w Petersburgu, 
gdzie na jedno ambulatoryjum przypada 13 ,000 chorych. 
Lecznic prywatnych było w Petersburgu 2 2, w Moskwie 
4 2, w Warszawie 14, w innych miastach po dwie lub 
jednej. Lekarzy cywilnych było ogółem  9 ,4 23 . Kobiet 
lekarek 6 95, felczerów 13 ,899 , uczniów lekarskich 4 81 , 
akuszerek 6,28 9 i dentystów 4 4 1 .— Wypracowana przez 
biuro kanalizacyi ustawa kasy zaliozkowo-wkładowej dla 
służby kanalizacyjnej i wodociągowej została złożona 
zarządowi miasta do przesłania władzy w yższej.— Główny 
zarząd stadnin rządowych urządza w r. b. wystawę koni 
roboczych włościańskich w Lublinie w maju i w osadzie 
Janowie, w gub. siedleckiej, w październiku.— M iniste
ryjum komunikacyi poruszyło kwestyję ustanowienia 
specyjalnej emerytury dla maszynistów i konduktorów, 
jako osób narażających swe życie na największe niebez
pieczeństwo. —  Wystawa kucharska ma być urządzona 
w Warszawie w połowie października, obejm ie zaś dzia
ły: spożywczy, kucharski i pom ocniczy.— W ywóz ze Sta
nów Zjednoczonych w r. 1 8 8 9 — 1890 oszacowano na
8 4 5 ,2 9 4 ,0 0 0  dolarów, a przywóz na 78 9 ,3 1 0 ,0 0 0 . 
W  roku 1881 wylądowało w Stanach Zjednoczonych
720,045  przybyszów, w 1882 —  7 3 0 ,3 5 9 , w 1883 —  
5 7 0 ,3 1 6 , w 1884 —  4 6 1 ,3 4 6 , w 1884 —  3 5 0 ,5 1 0 , 
w 1886 —  3 9 2 ,8 8 7 , w 1887 —  5 1 6 ,9 3 3 , w 1888 —  
546 ,8 8 9 , w 1 8 8 9 — 4 4 4 ,4 2 7 . — Jeden z fabrykantów 
łódzkich, meblując swoje apartamenty, zamówił meble 
u tapicera berlińskiego za sumę 15 ,000 rubli, nie li 
cząc cła.

—  K ronika ekonom iczna. Kasa pożyczkowa prze
mysłowców warszawskich obniża płacone procenta, które 
wynosić będą od 1 %  do 4 [/ 2. Pobierane procenta od 
pożyczek sześciomiesięcznych wynosić będzie 7% ,  na 
dłuższy termin i na przekazy 7 ' / 2• —  Majątek sklepu 
spożywczego, założonego dla służby i pracowników kolei 
terespolskiej, w d. 1-ym  stycznia r. b. wynosił rs. 9,02 6 
kop. 5 5, z sumy tej kapitału zakładowego mieściło się 
rs. 4 ,5 00 , pozostałe zaś 4 ,526  rs. 35 kop. mają być 
rozdzielone tytułem dywidendy, skoro tylko nastąpi za
miana sklepu na stowarzyszenie spożywcze.— Kasa wkła- 
dowo-pożyczkowa urzędników izby skarbowej płockiej 
miała w r. z. dochodu 8 3 ,82 5 , rozchodu rs. 82 ,658 . 
Aktywa obliczono na rs. 13 ,711  kop. 25, a pasywa na 
rs. 12,983 kop. 80 , zysków zatem osiągnięto rs. 727 
kop. 45, które rozdzielono w stosunku 6 ,7 8 °/0 pomiędzy 
stowarzyszonych. Tych ostatnich kasa liczy 7 2-ch, 
którzy razem wszyscy posiadają wkładów rs. 11, 2 7 1 .—  
Obrót „Związku spółek zarobkowych“  w Poznaniu wy
nosił 61 ,55 9 ,8 9 1  mar. 54 fen. (w r. 1889 : 3 4 ,35 6 ,4 3 9  
m .). Kapitał zakładowy, wynoszący 5 00 ,000  marek, 
został podwyższony do 1 ,000 ,000  marek. Czysty zysk 
wynosi 46 ,689  m. Dywidenda 6° /0.— Bank włościański 
w Poznaniu dał 8 ' / 4%  dywidendy. —  W  państwie ru - 
skiem znajduje się 841 kas oszczędności, liczących 
7 9 5 ,787  uczestników, których wkłady na początku r. b. 
wynosiły sumę rs. 1 4 2 ,4 2 6 ,2 9 2 .— W  Charkowie corocz
nie odbywa się 5 jarmarków, których obroty zeszłorocz
ne dosięgły sumy rs. 50 m ilijonów. Najwięcej, bó za 
rubli 30 milij. sprzedano towarów manufakturnych, na
stępnie wełny za rs. 3 ,8 3 8 ,0 0 0 , skór wyprawnych i obu
wia za rs. 2 ,8 0 0 ,0 0 0 , wyrobów z żelaza za rs. 
7 ,4 0 0 ,0 0 0 , herbaty za 1 ,300 ,000  rs. i t. d .— Moskiew
ski bank ziemski wystawił na licytacyję 2 9 dóbr ziem
skich w gub. w itebskiej, 63 w mińskiej, 3 6 w m ohy- 
lewskiej, 2 5 w smoleńskiej. —  Na wystawę francuzką 
w Moskwie zapisało się dotąd przeszło 2 ,0 00  eksponen- 
tów w dziale przemysłu, i handlu, oraz 700 w dziale 
sztuk pięknych. —  Mennica petersburska ma wybić w r. 
b. monety srebrnej za 5 0 0 ,0 0 0  rs.; srebrnej zdawkowej 
za 2 ,0 00 ,000 rs.

—  Szkoły i ośw iata. Departament lekarski proje
ktuje utworzenie niższego personelu lekarskiego po 
wsiach. W  tym celu mają być założone przy uniwersy
tetach 3 -letnie, bezpłatne kursa, na które będą przyj
mowani kończący średnie zakłady naukowe. —  Istnieje 
projekt utworzenia speoyjalnych kursów farmaceutycz
nych dla kobiet ( na wzór odpowiednich kursów m e
dycznych) przy uniwersytetach, posiadaiących fakultety 
lekarskie. Na kursa przyjmowane będą kobiety od lat 
16— 40, posiadające patent gimnazyjalny lub rów no
znaczne świadectwo, po złożeniu dodatkowego egzaminu 
języka łacińskiego i nauk przyrodniczych.— Dla obezna
nia włościan z hodowlą koni główny zarząd stadnin rzą
dowych polecił, ażsby przy każdej stadninie znajdowało 
się 5-u chłopców, w wieku od 1 5 do 18 lat, którzy bę
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dą się uczyli: początków weterynaryi w zakresie, jaki 
wymagany bywa na stopień felczera weterynaryjnego, 
pokładania ogierków; czyszczenia kopyt i prawidłowego 
kucia koni; pielęgnowania koni i jazdy wierzchem i za
przęgowej. Term in nauki pięcioletni. Kończącym cał
kowity kurs zarząd udziela odpowiednich świadectw. 
Nauka udzielana będzie bezpłatnie, lecz koszta wyżywie
nia i odzieży ponoszą gminy, z których chłopcy p och o 
dzą. —  W ykład gimnastyki wojskowej wprowadzony b ę 
dzie obowiązkowo w przyszłym roku szkolnym we wszyst 
kich zakładach naukowych rządowych. —  Główne tow. 
kolei ruskich zamierza otworzyć szkołę telegrafistów, 
którymi następnie obsadzać będzie posady na wszystkich 
linijach towarzystwa. Do szkoły przyjmowani będą ucz
niowie, którzy ukończyli przynajmniej dwie klasy g i-  
mazyjalne. —  Zmarły w W iln ie K . Jagiełło, zapisał na 
uczniów (katolików) gimnazyjum 3 tys. rs., na dobro
czynność i kościoły 10 tys. rs.—  W  Odesie zawiązało się 
tow. opieki nad fizycznym rozwojem młodzieży. —  A. 
M illerówna, warszawianka, znana z prac w zakresie ma
larstwa stosowanego, otworzyła szkołę malarską dla k o 
biet w Tyflisie.— Uniwersytet helsingforski liczy 1,7 38 
studentów i 30 studentek.— Począwszy od kwietnia r. b. 
na kolejach: łódzkiej i terespolskiej obowiązywać będzie 
ulga taryfowa ze zniżką w wysokości 75° / 0 za przejazd 
niezamożnych studentów i uczniów wyższych zakładów 
naukowych.

—  Literatura i sztuka. W ydawnictwo tygodnika 
„Ż y c ie “  zostało zawieszone.— W  „G a z . Rzem ieślniczej“  
inż. tech. J . Keppe zamieścił obszerny artykuł ,,W  spra
wie Muzeum przemysłu i rolnictw a“ . —  W Krakowie 
wyszła po hebrajsku broszura o Mickiewiczu, je g o  ży
ciu i stosunku do żydów .—  W Berlinie wyszło 3 -e  wyda
nie „O gniem  i mieczem“  Sienkiewicza, prócz tego tłó - 
maczenia powieści: Ursyna „P y łk i“ , M . Bałuckiego 
„C ałe życie głupi” , E . Orzeszkowej „C zciciel potęgi” .—

A. Giełgud wydał w Londynie broszurę p. t. „P oland” .—  
W  Petersburgu powstać ma dwutygodnik p. t. „P o śre 
dnik peczatnaho diela” , mający być organem księgarzy 
i wydawców. —  Tow. zachęty sztuk pięknych ogłosiło 
konkurs na dzieło sztuki, wykonane w ciągu ostatnich 
3 lat. Nagrody 600, 300 i 200 rs. —  Tow . muzyczne 
urządziło u siebie scenkę instrukcyjną, przeznaczoną dla 
uczniów klasy dykcyi i deklamacyi. —  Tow . śpiewacze 
„Lutnia’ ’ , ogłasza konkurs na napisanie utworu poety
ckiego w formie balady, któryby mógł być użyty nastę
pnie jako tekst do chóru na głosy męzkie. —  Z  utworów 
naszych malarzy wystawionych w Petersburgu krytyka 
wyróżnia: Jana Rosena „P rzegląd kawaleryi’ ’ , S. Rostwo
rowskiego „M ojżesza na puszczy' , Stef. Bakałowicza 
„P rzy  szumie fal“ , oraz Mazurowskiego, Duksztyńskiej 
i t. d. Na międzynarodową wystawę obrazów i rzeźb 
w Sztudgardzie nadesłano 400 płócien. Pomiędzy 
37-m a nadesłanemi z Francyi znejduje się jed n o  Adr. 
Cholewickiego, autora „K astora i Polluksa” . W Berli
nie monachijski handlarz dziełami sztuki Riegner urzą
dził liczną i zajmującą wystawę obrazów, z których wy
różniają się utwory: A . W ierusz-Kowalskiego „W yjazd  
na polowanie” , Fr. Ejsmonda „Zazdrość” . —  M odrzejew
ska otrzymane 882 rs. za ostatni swój występ w W ar
szawie przeznaczyła całkowicie na rzecz biednych podu
padłych artystów dramatycznych. —  W  Paryżu cieszy się 
powodzeniem dramat w 5-u aktach Stanisława hr. Rze
wuskiego p. t : ,.L'Impératrice Faustiue’ .— Tekla Symo- 
nowiczówna zebrała bogaty zielnik, zawierający rośliny 
z okolic W ilna .— Mają być wydane pośmiertne rękopisy 
Mostesquieu, które wyniosą 8 sporych tomów. —  „P ie 
niądz”  Zoli rozszedl się w ciągu 8 dni w 66 tys. egzem
plarzy. Cykl powieści „Rougon-M acquart’ów”  rozszedł 
się w milijonie egzemplarzy.

—  Rozmaitości. Zastosowanie oliwy przy uśmie
rzaniu fal morskich coraz więcej się rozpowszechnia i we

wielu państwach ujęte zostało w przepisy.— W  Szwajca- 
ryi odbyły się pomyślne próby przesyłane siły (w yn o
szącej 30 tysięcy W olt) na przestrzeni 160 kilomet
rów. Budowa akumulatorów elektrycznych robi wielkie 
postępy.— Urzędownie otwartą została komunikacyja te - 
lefonowa między Londynem i Paryżem. —  „Grażdanin”  
podaje, według pisma „V orw aerts” , jakoby władze poli
cyjne w Poznańskiem wydały Padlewskiego władzom ru
skim. —  Duński doktór Nauson przedsiębierze wyprawę 
do bieguna północnego, licząc na ukończenie je j w ciągu 
dwóch lat; ekspedycyja zamierza dojechać do wysp nowo 
syberyjskich. Załoga statku składać się będzie tylko 
z ośmiu ludzi i zaopatrzona w prowiant na lat p ięć .—  
Projektowana na wystawę w Chicago wieża ma mieć 
1,100 stóp wysokości i na swych trzech platformach 
dźwigać 80 tys. ludzi.— P od koniec r. z. linija telegra
fów  w Europie miała 5 70 ,000 kilom ., długość drutów
1 ,650 ,000  kil.

—  Nekrologija. Dr. Schlesinger, jed en  z najznako
mitszych lekarzy europejskich, zm. w W iedniu. —  A r
mand Levy, wybitny członek stronnictwa socyjalistow - 
skiego, zm. w Paryżu. — Senator Stefan Jacini, znany 
ekonomista, jeden z założycieli dziennika „P erseveran- 
za“ , minister robót publicznych, zm. w Rzymie.

Odpowiedzi od Redakcyi i A dm inistracji.

P. Mariuszowi. Pomimo najszczerszej chęci nie m o
gliśm y.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
W yszły z druku:

GAWĘDY EKONOMICZNE
P r z e ł o ż y ł  i u z u p e ł n i ł

Z y g m u n t  H e r y n g
str. 11$. Cena kop . 30

Jest to popularny wykład całej ekonomii politycznej, dostępny dla
szerokich kół.

Treść rozdziałów: Działalność gospodarcza. — Podział ekonomii politycznej. — Wy
twarzanie.— Przyroda.— Praca gospodarcza. — Ilość pracy w społeczeństwie. — Podział pracy 
i kooperacyja.—Inne warunki wyrwórczośei pracy.— Kapitał, jego wytwarzanie się i zużycie.— 
Podział kapitału.— Podział dochodu.— Renta.— Zysk.— Płaca zarobna.— Zmiany wielkości renty, 
zysku i płacy.—Wymiana.— Wartość.— Miara wartości.— Cena.— Pieniądze.—Wartość pieniędzy. 
— Pieniądze papierowe.— Kredyt.— Banki i stowarzyszenia. — Stowarzyszenia wytwórcze i spo
żywcze.— Trades-Uniony: Rycerze pracy.— Stowarzyszenia fabrykantów (kartele i biusty).

JEDYNY ŚRODEK!
Dla uniknięcia kataru, przeziębień, a często i smutnych na

stępstw z przyczyny przemoczenia nóg jest

OBUWIE NIEPRZEMAKALNE
wyrabia je  pracownia

H i p o l i t a  O l e s z y U s k i e g o
nagrodzona medalem srebrnym.

Nowy Świat 17 (róg Alei).

ZAKŁAD OPTYCZNO-CHIRURGICZNY
J U L J A N A  D R E H E R A  

Szpitalna Nr. 6.
Poleca: Piuee-nez, Okulary. Loriieiki

teatralne, z pierwszorzędnych fabryki 
w najnowszych fasonach, Barometry, 
T erm om etry, W oreczki hygieniczne, za
bezpieczające i skład środków opa
trunkowych, oraz wszelkie wyroby 
optyczne, po cenach bardzo niskich. 

Przyjmują się reperacyje.

A dres: ulica Niecała 
Nr 12.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

INTROLIGATORNIA 
Władysława Wiśniewskiego
przyjmuje wszelkie roboty w  zakres 

introligatorstwa wchodzące.
Ceny broszurek zniżono.

<0 ctf
X X Xc c c  
3  3  3

UJ LÜ Ul

Cena tomu opla- W ychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 rs. w odstępach tygodn.

W yszedł z druku zeszyt X LII1.

FABRYKA PUDEŁEK

Maryi Wiśniewskiej
podejmuje się większych i stałych do

staw pudełek.
¡H arszałkow ska N. 114 róg Złotej fl. 9 .

wszelkie pokrycia 
meblowe, Kołdry, 

9 Kapy, Chodniki, 
Serwety, najlepiej kupować w głó
wnym składzie GIełŻyńskiego, Mar
szałkowska 137.

Kotzebue Nr. 2, róg Wierzbowej.
ûPKCVAIjN Ï MAG4ÏYH

UBIORÓW DZIECINNYCH
Mundury, Szynele i B luzy dla uczniów .

Kotzebue Nr. 2, róg Wierzbową).

DOSTAWCA DWORU
Cesarsko - Austryjacko - Węgierskiego.

EXSICCATOR,.
Niszczy grzybek drzewny 

i osusza wilgoć raz na za
wsze i t. p.

Broszurkę, niezbędną dla 
każdego budującego wysełam 
franco i bezpłatnie.

Wyn. I n ż . Tech. G. R I T T E R  
królew sk a Nr. 3 9 .

4 o3BOJieHO U,eH3ypoH>, r .  B apm aB a 22 M apT a 1891 r . Druk Maryi Ziemkiewiczowej Krak.-Przedm. Nr. 17.

Redaktor i W ydawca «J. K. P otock i.

http://rcin.org.pl



—  25 — Dodatek do Jl 14 „GŁOSU*.

SZKICE FOTOGRAFICZE
z

przez
Kazimierza Glińskiego

( Dalszy ciąg).

Porwał ręce i zaczął okładać pocałunkami.
Wszystkie kobiety w Zakutym-Grodzie przy

zwyczajone były do tych objawów czułości Ja- 
kokowicza. Nie zdziwiło więc to i Dosi, lecz 
widząc, że onym objawom coś końca niema, 
zawołała ze śmiechem.

— Dosyć! dosyć! bo pan się zamęczysz, pa
nie Kajetanie.

— Pani!... Doroto!...— wyszeptał zdławionym 
głosem Jakokowicz.— Ja... ja dałbym się za was 
na drobniutkie cząsteczeczki posiekać; w cyrku 
Nerona pozwoliłbym się tygrysicy zagryść... klnę 
się na wszystkie świętości, na... na... na...

Słów mu zabrakło, zaczął tylko trząść gło
wą, aż duże uszy klapały.

Dosia, z uśmiechem na ustach, dużemi, roz- 
wartemi szeroko oczyma patrzyła na Jakoko- 
wicza, nie domyślając się wcale amorów. Jako
kowicz ten wzrok, wymierzony prosto sobie 
w oczy, za dobrą brał wróżbę. Uśmiechał się, 
przechylał głowę na lewo, to na prawo, pra
wą rękę posuwając nieznacznie ku wiotkiej ki
bici Dosi.

Jakokowicz Dosię bawił, ruch uszów śmie
szył ją.

— Wiesz pan—rzekła— że mi przypominasz 
w tej chwili jednego bohatera z dramatów 
Szekspirowskich.

— Romea? — zapytał uradowany pan Ka
jetan.

— Nie, mam namyśli „Sen nocy letniej” .
— Oberon!—wykrzyknął Jakokowicz.
Chwycił w pół Dosię, lecz nagle puścił, bo

tym okrzykiem zbudzony Sadłowski drgnął 
silnie i straciwszy ekwilibrium, rymnął na zie
mię. Dosia wrzasnęła i pierzchła jak ptak 
spłoszony; Jakokowicz chciał biedź za nią, ale 
nie puścił go Sadłowski. Spadłszy z fotela, 
chciał się podnieść, lecz nie znajdując równo
wagi, uchwycił pierwszy-lepszy przedmiot, jaki 
mu się pod ręką nawinął. Wypadak zrządził, 
że ułapił Jakokowicza za nogi.

— Podnieś, bo sam nie wstanę, wybełkotał 
niezrozumiale.

—  Pan dobrodziej upadł?— zapytał ugrzecz- 
niony dla wszystkich Jakokowicz.

— Idealne!—mruknął Sadłowski, dźwigając 
się za pomocą Kajcia.

Po chwili w pokoju dla zmęczonych zanu
rzony w głębokim fotelu siedział sam Jako
kowicz.

— Oberon, Oberon— szeptał —  siebie zrobiła 
Tytaniją, a mnie Oberonem!... Święty Boże, jak 
te kobiety umieją pod figurami mówić!... Ma 
się, ma się, a ja, powiedzieć prawdę, nie ko
niecznie pewny byłem... Kajciu! Kajciu! jaki ty 
szczęśliwy jesteś!... Ale, gdzie to przyjdzie 
nam się zobaczyć poraź pierwszy?... Och! jak 
rozkosznie!... W  hotelu?... nie! Znają mnie tam 
wszyscy kelnerzy i posługaczki... Nieźle by
łoby w zajeździe u Szmula, ale to blizko ka
tedry, nie uchodzi!... Gdzieby to miejsce o- 
brać oddalone, zaciszne i mnie nie kompromi
tujące?... Aaa! na Dołkach... tak, tak, tak!

Są tam pewne domki z pokoikami do wyna
jęcia zawsze. Tam się spotkamy... Och! jak 
rozkosznie!... Pyszna myśl! Dołki!... Sam mi 
ją  pan Jezus podał... Przedmieście liche, za
mieszkane przez mularzy, smolarzy i inne by
dło. Kajciu! Kajciu! czyś ty się spodziewał 
takiego marcepanu?

Odurzony winem i Oberonem, rozgrzany wła- 
snemi myślami, powstał z fotela i cichym kro
kiem do sali się wsunął, gdzie właśnie bawio
no się w kotka i myszkę.

Dosia, spłoszona nagłym upadkiem pana Kle
ofasa, nie zauważyła nawet, że była na mgnie
nie oka w objęciach Jakokowicza. Z głośnym 
śmiechem wbiegła do salonu, gdzie zaraz za
proszoną została do koła...

Pan Henryk był kotkiem, ona myszką.
Na lewo, na prawo, w kółko, za kółko, lek

kim ruchem wiewiórki umykała przed gonią
cym ją  mężem... Pan Henryk rozhulał się na 
dobre, rzucał się jak padalec, brał się na ró
żne sposoby, już -  już miał ją w ramionach, 
ale Dosia jak wąż się wyślizgiwała, zarumie
niona, uśmiechnięta, drażniąc go przytem ja
kimś słówkiem co chwila rzucanem.

—  Nie złapiesz, panie mężu, nie złapiesz!— 
wołała.

— Nie, nie, ja  w tern! —  rzucił Jakokowicz 
od progu i wszedł do sali.

Ale pan Henryk zrobił szalony skok i nim 
Dosia zwrócić się zdołała, wpół ją chwycił.

—• Masz za to!
Pochylił się, głośny pocałunek zabrzmiał 

w powietrzu.
—  Biedny człowiek! —  szepnął Jakokowicz 

z politowaniem.
— Co za nieprzyzwoitość!— mruknęły panie 

Adela i Honorata.
Dosia wyrwała się z objęć męża i podbie

gając do przechodzącego przez salę księdza 
Anioła, zawołała:

—  A ksiądz w kotka i myszkę?
—  Ja?— stając nagle, zapytał ksiądz Anioł.
Dosia tak serdecznym parsknęła śmiechem,

że ksiądz zawtórować jej musiał.
— To nie do zniesienia! — szepnęła pani A - 

dela.
—  Kokieteryja w brzydkim gatunku!— doda

ła Honorata.
—• Czy pani uważa, że róży paljowej we wło

sach już niema?
■— Nie dziwiłabym się, gdyby na pamiątkę 

oddała któremu z panów.
—  Z pewnością oddała!
— Z pewnością! z pewnością! —• powtórzyła 

aż dwa razy Honorata.
—• Zechciej pani rzucić od niechcenia okiem 

na kawalerów.
— I na żonatych można. Pani Troińska, 

zdaje się, że do wszystkiego jest zdolną.
Jakokowicz się zbliżył.
—  Biedny pan Henryk, brylancie, niepra

wda?—'Szepnęła Adela.
—  O biedny!— zawtórował Kajcio.
Trzy głębokie westchnienia z trzech piersi 

nabożnych wyleciały.
Pani Adela mówiła dalej:
—  Na to pozwolić nie możemy, nie może

my, my, które stoimy na strażnicy moral
ności...

— ...i obyczajności—wtrąciła Honorata.
—  Pani Troińska— ciągnęła Adela— trzpioto- 

watem postępowaniem swojem...
...—  że nie chcemy użyć innego wyrazu— 

dodała Honorata.
...—  sieje zgorszenie pomiędzy młodzieżą, 

którego ziarno...

——  już kiełkować zaczyna —  przerwała 
Honorata; dość spojrzeć choćby na Zosię 
Olską.

—  Brylancie! —  mówiła Adela— prawa ręko 
nasza, od ciebie zależy wiele, ażeby zdema
skować tę wiarołomną mężatkę, a mając wy
świetlone jej czyny, otworzyć oczy tym, któ
rzy nieoględnie ciągną za jej rydwanem.

Jakokowicz przyłożył rękę do serca.
—  W  ogień za wami!— zawołał.
— Zaczniemy więc od małego przeglądu 

panów.
— Jakto?— spytał Kajcio zdziwionym nieco 

głosem.
—  Musimy zbadać, komu pani Troińska od

dała wykradzioną różę Zosi.
—  Albo oddała?
—  0!...— poruszyła głową Adela.
—  Z pewnością! z pewnością! ja  wiem z pe

wnością! — odezwała się dobitnie Honorata.— 
Ja wiem!

To mówiąc, wstała i powolnym krokiem za
częła chodzić wzdłuż salonu; przeszła do dru
giego, trzeciego pokoju, wprawny wzrok za
puszczała do kieszeni męzkich tużurków, 
wprawnym ruchem palców badała nawet ich 
zawartość.

—  Chodząca zacność jest ta pani Honorata 
—odezwała się do Jakokowicza Adela, ale o- 
ryginalną jest z tą swoją pewnością. Ma tyl
ko supozycyjp. jakąś, a mówi, jakby była nao
cznym świadkiem postępku pani Troińskiej.

—  W ięc on, świętości moje, zakwestyjono- 
wany jest jeszcze?— zapytał Jakokowicz.

—  No nie, ale ja wiem, z pewnością!
Wstała i poszła śladami Honoraty.
Jakokowicz ruszył uszami i uśmiechnął się

do siebie.
—  I ta „z pewnością” , i ta „z pewnością” , 

a tymczasem ja  wiem z pewnością, że jeże
liby komukolwiek dała różyczkę, to tylko 
mnie!

Lecz, że owej róży nie posiadał, postano
wił i ze swej strony przegląd malutki rozpo
cząć.

Jakokowiczowi było najłatwiej dopiąć celu, 
bo wpadłszy w ferwor rozmowy to z tym, to 
z tym, macał kieszenie, wydobywał bez cere
monii pugilaresy i chustki od nosa, a nawet 
rękę w zanadrze wpakował Sadłowskiemu, któ
ry, obawiając się łaskotania, wrzasnął stra
szliwie. Nie uszedł i Pistroński rewizyjnego 
ferworu Kajcia. Zbliżał się właśnie do jednej 
z pań, gdy Jakokowicz wpadł na niego jak 
bomba... Pan Agapit dał się sumiennie obej
rzeć; podniósłszy tylko brwi, i głowę do zna
cznie słuszniejszego Kajcia zadarłszy, zaczął 
nią kręcić na lewo i prawo, mrugał powieka
mi, wreszcie trąciwszy łokciem obłapiającego 
go Jakokowicza, odezwał się:

—  A co, panie... Kraszewski?
Jakokowicz nie miał czasu na zawiązywanie

konwersacyi; zrobiwszy swoje, dalej ruszył. 
Po drodze rozminął się z Honoratą, która, wy
prostowana jak tyczka, krokiem powolnym 
przechodziła pokoje, wysyłając oczy tylko na 
zwiady. Pistroński zbliżył się i szepnął ta
jemniczo:

—  Słóweczko, pani dobrodziko!
Szept tajemniczy zastanowił niewiastę.
Wstrzymała się.
— Niech pani usiądzie na chwileczkę— mó

wił pan Agapit, zbliżając się do krzesła.
Honorata przyśpieszyła kroku.
Usiedli.
— I pan zauważyłeś?— szepnęła.
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—  Czy można nie zauważyć było, pani do- 
brodziko?

Honorata poruszyła się niecierpliwie...
— Mów, mów przyjacielu!— szepnęła.
Pistroński zaczął ruszać głową, mrugać, brwi

podniósł, i robiąc charakterystyczny ruch łok
ciem, szepnął...

— „Jasełka?... strach!... a „Sąsiedzi” pani 
dobrodziko?... pi -  pi...

Nie dokończył, bo ujrzał przed sobą tylko 
plecy Honoraty, oddalające się powoli...

Pistroński podniósł się i zatrzymał w pół 
drogi przelatującego doktora.

Towarzystwo zmniejszyło się więcej niż o 
połowę. Starsi opuścili już dawno dom pana 
Aleksandra, Sadłowski jeden tylko z tej ge- 
neracyi pozostał, bo zjadłszy parę porcyj lo
dów, wziął się do kilku tortów naraz.

W  jednym kątku salonu, nienagabywany 
przez panie zajęte poszukiwaniem róży, sie
dział ksiądz Anioł. Czasem powstawał szybko 
jakby z postanowieniem wyjścia, lecz siadał 
znowu, widocznie siłą jakąś powstrzymywany. 
Wzdłuż salonu przechadzały się rozmawiając 
wesoło Dosia i Zosia.

—  Dawno był u was pan Gustaw?— spytała 
ta pierwsza.

Twarz Zosi pokryła się rumieńcem.
— Zatrzymały go gospodarskie zajęcia—od

powiedziała, —  ale za dwa tygodnie przyje- 
dzie...

—  I?
Zosia spojrzała na twarz przyjaciółki.
—  Oświadczy się; masz czegoś chciała!...
Zosia była tego pewną; pan Gustaw miał

się oświadczyć formalnie, bo nieformalnie kil
kakrotnie to już czynił. Zawiązała się więc 
rozmowa na ten temat, młode kobiety zwie
rzały się z najskrytszych tajników swojego 
serca, obie szczęśliwe: pierwsza chwilą obec
ną— druga, niedaleką przyszłością... Urywane 
słowa: miłość! szczęście! wpadały do ucha księ
dza Anioła, którego wzrok jakąś mgłą się po
krył, a twarz pobladła.

Henryk podszedł do żony, Zosia zbliżyła 
się do księdza, który wstał i kierował się do 
wyjścia.

— Uważam, że ksiądz chce niepostrzeżenie 
opuścić towarzystwo.

— Dawno to powinienem już uczynić, pan
no Zofijo!

— Zatrzymały księdza panie?
—  O nie! któżby mnie mógł zatrzymać, gdy

by w tern nie było mojej woli?
—  Nie było więc powinności, bo wola księ

dza byłaby przy niej.
Smutny uśmiech poruszył mu usta.
—  Nie mogłem— szepnął...
—  Cóż z wolą będzie?...
—  Stanęła wbrew powinności.
Zosia spojrzała w twarz mówiącego.
—  Dlaczego?— spytała.
—  Czy pani wiesz, że są pytania, które bez 

odpowiedzi pozostać muszą?
—  W ięc zmieniam przedmiot rozmowy, lecz 

nie wiem, czy z nowego obrotu sprawy ksiądz 
rad będzie.

—  Czy znowu zapytanie?
— Tak!
—• Słucham!... Mam nadzieję, że na to dru

gie odpowiedź znajdę.
—  Dlaczego tak dawno, tak bardzo dawno 

ksiądz nie był u nas?
—  Dlaczego? dlaczego? — powtórzył jakimś 

bezdźwięcznym głosem...— Może pani na myśl 
nigdy nie przyszło, że w tem krótkiem „dla
czego?” spoczywa największa zagadka świata.

Popatrzył chwilę na stojącą przed nim Zo
się i szepnął:

—  Dobranoc pani!
Pochylił głowę i szybko wyszedł z salonu.
W  dużym przedpokoju nie było nikogo. Ka

merdyner, ściągnąwszy ze stołu pękatą butel
kę araku, uraczył się nią co się zowie, więc 
spał w najlepsze, pomrukując czasami przez sen.

— Psia służba!... Patrz jak piją, a samemu 
ani chłysnąć.

Ksiądz Anioł go nie budził, zdjął z kołka 
swój płaszcz z peleryną, gdy nagle drgnął, 
pochylił się i jakiś przedmiot zaplątany w fał
dach kotary podniósł szybko i w dłoni ukrył.

Była to paljowa róża...
Drzwi z sieni prowadziły do jadalnego po

koju. W  czasie tłoku, jaki powstał na zawo
łanie doktora: „panowie, kolacyja!” , źle wpię
ta róża wypadła z warkoczów Dosi, któraś 
z pań bujnym trenem swej sukni zamiotła ją 
i biedny kwiat, uniknąwszy tym sposobem zde
ptania, spoczywał piękny, świeży, przytulony 
do fałdy kotary, zanim go nie podniosła ręka 
księdza Anioła.

Ksiądz się obejrzał szybko...
Duża lampa zawieszona u sufitu paliła się 

pełnym płomieniem, kamerdyner spał, na psią 
narzekając służbę, sień była pusta. Nie mógł 
się oprzeć pokusie, żeby nie spojrzeć na skarb, 
który posiadł. On tak lubił róże! ...szczegól
nie te paljowe róże!... Ręka mu drżała, gdy 
podniósł kwiat upadły; drżały usta, gdy skła
dały pocałunek na listkach bladych.

Kochać mu wolno tylko kwiaty, całować 
kwiaty...

Nagle zachwiała się kotara... To wiatr nią 
ruszył... Noc ciepła, wszędzie pootwierano 

! okna.
Ksiądz ukrył różę i wyszedł szybko...
— Koniec świata! koniec świata!..,—zawoła

ła pani Adela, wpadając do pokoju, gdzie Ja- 
kokowicz z Honoratą zdawali wspólnie rela- 
cyje z niefortunnych poszukiwań.

—  Co?
—  Co?...—zapytano.
—  Siadajcie, słuchajcie, uważajcie i popie

lejcie ze wstydu!... Ukryłam się za kotarą 
przy drzwiach jadalni i przedpokoju, pewną 
będąc, że ten, kto posiadał różę tej kokiety, 
nie powstrzyma się, nie powstrzyma się za nic, 
ażeby, widząc się sam w przedpokoju, nie do
był jej z ukrycia i tem się nie zdradził. Do
pomógł mi Duch święty, którego łaska iście 
na mnie natchnienie zesłała... I cóż myślicie? 
komu ta róża w udziale padła?... kto ją do
stał?... kto ją obcałowywał?... Co myślicie?...

— Pistroński!... — zawołała podskakując na 
kanapie Honorata.

—  Nie! — rzucił Jakokowicz, gdyby to była 
Jasełka, ale róża!

Zamyślił się.
—  Zgurski, Pikorski...
—  Nie!
Wymieniono jeszcze kilka nazwisk.
—  Nie!—było odpowiedzią.
Jakokowicz i Honorata trzęśli się z cieka

wości dowiedzenia się o tej zbrodni potwor
nej. Adela była tryumfująca, wspaniała.

— Siadajcie, słuchajcie, uważajcie i popie
lejcie ze wstydu!...

Zatrzymała się.
—  Nie torturuj!—jęknęła Honorata.
— No? no? no?— powtarzał Jakokowicz.
—  Ksiądz Anioł!— zawołała Adela.
Honorata jak długa runęła na kanapę.
—  Zbrodnia!—wołała donosicielka.

—  Świętokradztwoi—zawtórował Jakokowicz, 
ale w duchu nie wierzył podanej wiadomości.

Nagle Honorata zerwała się...
—  Do biskupa...
—• Pani!— przerwała Adela,— a my czy wła

dzy nie mamy?
—  Naturalnie! —  potaknął Jakokowicz...—po 

co pasterza żółcią napawać?
— Zresztą,, może w tem ksiądz Anioł nic 

niewinien. Ta Messalina tylko próbowała 
mocy swoich niewytwornych wdzięków, ale 
biada jej.

—• Biada!—zawołała Honorata.—Nie dla niej 
Zakuty-Gród!...

—• Pierwej zbadać— szepnął Jakokowicz,—bo 
bardzo często pozory mylić mogą. Dopiero 
mając rzecz całą w dłoni, wytoczyć bój nie- 
moralności.

— A! —  zawołała Adela w uniesieniu.— My 
wiemy, że ty wszędzie wolisz dobro, niż złe 
dostarczać... Brylancie, brylancie najczystszej 
wody!

Zgodzono się na oddanie całej sprawy w rę
ce Jakokowicza, który o każdej porze dnia 
wsuwał się, gdzie go najmniej się spodziewa
no, znał wszystkich, bywał wszędzie, panie 
zaś w pewnych chwilach tylko miały wyru
szać na przeszpiegi. Głównym wodzem całej 
wyprawy był Jakokowicz, adjutantami: Adela 
i Honorata.

Około godziny trzeciej po północy pusto by
ło w domu pana Aleksandra. Roiły się tylko 
śpiące ulice miasta powracającemi gośćmi, któ
rzy zatrzymywali się przy każdym zakręcie, że
gnali się uprzejmie i w różne rozchodzili się 
strony. Najpóźniej wyruszył Jakokowicz i Sa- 
dłowski. Pierwszego zatrzymały sprawy mo
ralności grodu, ostatni przewąchał kawior w 
domowej pana Aleksandra śpiżarni. Świtało 
na dobre, gdy się na ulicy znaleźli.

—  Panie dobrodzieju —  szepnął Jakokowicz, 
ujmując Sadłowskiego pod rękę, — jutro... ter- 
minek!

— Jaki?
—  Małej należności, którą mi miasto wy

płaca.
—  Słyszałem o niej, ale ja  byłem do tej 

chwili wolny od tego haraczu —  burknął Sa- 
dłowski.

—  Tak, panie dobrodzieju, ale pan dobro
dziej nie zżył się jeszcze z naszemi obycza
jami.

—  A co mię tam wasze obyczaje jobchodzą?
—  Zawsze pana dobrodzieja musi coś ob

chodzić, jak i każdego innego. Ten dba o do
brą reputacyję, tamten jest opiekunem mało
letnich...

Sadłowski stanął.
— A pan dobrodziej wie— ciągnął Jakoko

wicz,—że opieka nad małoletnimi siostrzeńca
mi, to jest nad dużym funduszem małych 
siostrzeńców...

Sadłowski sponsowiał, jakby go krew zabić 
miała.

— Ile się tam... panu... tego haraczu na
leży?...

—  Niewiele, panie dobrodzieju. Dwadzie
ścia pięć kopiejek obowiązkowego, drugie tyle 
gratisowego, trzecie dwadzieścia pięć dodat
kowego, a resztę pozostawiono do woli... ale 
zawsze bezpieczniej zapłacić. Razem... rube
lek!... i tak, co miesiąc, panie dobrodzieju.

Dalszy ciąg nastąpi.
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